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B i u r a  r e d a k e y l : ulic* Kopernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godzimy 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  & d m  m i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parte r (sklep), otw arte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a „ O a z e t ę M a r o d o w ą “  
w y n o s i :

we Lwowie: nm prowincji ■« gr»nic§:
miesięcznie 1  zli 1  zlr. R S ct.
kw artaln ie o  „ • .. ® ®*r - ^  c t-
półrocznie t t  n f  k ®® n 1® " n

We Lwowie za .dnoszenie do domn dopłaca się 
*9  ct. miesięcznie.

S u m e r  k o s z t u j e  4  c t .

OOŁOSZENIA 1 P R Z ID P Ł A T Ę
przyjmują: V J  Ł w o w l i . : A dministracya „Gazety 
- »rodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H ausm am - w Paryżu: C AJam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Pc.ris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 
10 — Rudolf Mosse SeOerstadte 2 —A. Oppelik Griin- 
angergasse 12 — M. Dukes Hachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzeile 6—8 Schallek Wnll 
zeile 11 i J . Danneberg, II Praterstrasse 33 ; w 
B u a p i j t e s z c l e : Juliesz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza­
w i e :  Relchmann & Freudler.

CEK *  UGŁObZEŚi: Ogłoszenia i wy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10  ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Pry* h i  na korespondencya 3 ot. od wj razu.

Stanowisko Polaków.
I<w 6 w  27 maja.

(Z obrad delegacyj.)
Wczorajsze posiedzenie delegacji austry- 

ackiej w Buaapeszcie było niepomiernie ważne 
dla nas z powodu przemówień Wojciecha hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  dr. M a d e j s k i e g o  i 
B a r w i ń s k i e g o .  Wojciech hr. Dzieduszycki ze 
swadą sobie właściwą a wysokim taktem zazna­
czył stanowisko Polaków. Znakomita mowa wi­
ceprezesa Koła polskiego przypomina jego prze­
mówienie w parlamencie w sprawie wrzesińskiej 
i godną jest podania w jak najobszerniejszem 
Udegra "czat m streszczeniu.

Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  rozpoczął 
swe przemówienie oa zaznaczenia, że przez dłu­
gi czas było zwyczajem uważać Polaków jako 
niepoprawnych spiskowców , rewolucyonistów i 
że należy ich tylko w jeden sposób traktować, 
a mianowicie starać się ich uciskać, odebrać im 
własną tradycję i własną kulturę, dzieciom ich 
w szkole wyrywać język ojczysty, że należy się 
chronić przedtem, aby Polacy przypadkiem się 
me wzbogacali lub nie utrzymywali się w po- 
siadaniu własnych majątków, że należy wydawać 
specjalne ustawy uelem wywłaszczenia Polaków.

Nawet w iara katolicka Polaków — mów ii 
dalej h r. Dzieduszycki, tym mądrym umysłom wy­
daw ała się niebezpieczną i szkodliwą dla pań­
stwa. I  do dziś dnia nie wszędzie jeszcze ten 
sposób myślenia i te pojęcia znikły — jednak 
dzięki wielkiej mądrości i szlachetności naszego 
monarchy Polacy m ają do zaw dzięczenia, że 
przynajmniej w Austryi stosowana jest wouec 
nich polityka zupełnie inna. idąc za  przykładem 
wspaniałomyślnego monarchy i mne czynniki 
państwowe zi ozumiały, że jeśli naród ma się stać 
pożytecznym dis państwa, nie należy go ogra­
biać z jego najświętszych uczuć. Owoce tej wiel­
kiej polityki już dojrzały i poddani Franciszki 
Józefa obywatele polskiej narodowości monarchii 
austryackiej wytężają wszystkie swe siły kultur- 
ne. aby państwu być pożytecznymi. Niechaj świat 
widzi, że było zawsze błędem chcieć wielki n a ­
ród przywiązać do tronu lub państwa, drogą 
prześladowań, lub wyzuwania Polaków z własnej 
ziemi (oklaski u Polaków) — niecnaj świat wi­
dzi. że Polacy przyjmują zawsze okazane im za­
ufanie z najżywszą wdzięcznością i zrozumie­
niem. (Huczne oklaski u Polaków).

Uważamy za sWój obowiązek służyć temu 
państwu wedle oił " a s z .d i  a nie czynimy tego 
z żadnych innych w zgięaoT^^ak wiasme z tych,’ 
które wyłuszczyiem Poltyka, którą Polacy w tem  
państwie prowadzą - -  w państwie, którego sam 
Kum jest gw arancją, że nie nosi się z planami 
awanturniczymi, że jest przedewszystkiem pań­
stwem zachowawczem i że o zmianie stosunku 
sił w Europie nic myśli — polityka nasza w tern 
państwie jest odpowiedzią na wszystkie oszczep 
stwa przeciw nam miotane, jakobysmy byli na­
rodem, hołdującym jedynie polityce nierozumnej 
polityce fantastycznych knowań i wywracania 
wszystkiego na świecie. Naszem hasłem jest to 
wszystko czynić, co podług naszego przekonania 
może być dla dobra i mocarstwowego stanowi 
■ka tej monarchii korzystnem. (Oklaski Polaków) 
jeżeli Polacy gdzieindziej są tylko spokojnymi 
poddanymi, pełniącymi swe obowiązki poddańcze 
a  niczem więcej, to nie można się temu dziwić. 
Jak diugo w państwie uważani są za wrogów, 
nie można też od nich niczego więcej żądać 
(Oklaski u Polaków).

Następnie hr. Dzieduszycki omawiał sytua 
cyę polityczną i trój przy mierze Sądzi, że z dniem 
w którym obok trój przy mierzą powstało dwu 
przymierze, obawa wielkiej wojny kontynentalnej 
prawie zupełnie znikła. Przypomina, jak przykre 
wrażenie sprawiło wśród ludów austryackich od 
krycie, że Niemcy, zanim dwuprzymierze francu 
sko-rosyjskie przyszło do skutku, podczas trwania 
trójprzymierza zawarli kontr asekurację z innem 
mocarstwem, nie należącem do trójprzymierza 
T a  kontrasekuracva skierowana była tylko prze 
eiw Austryi. System pokojowy, istniejący dziś 
w Europie, jest bardzo skomplikowany. Jest po 
kój, ale nikt nie ma do niego zaufania. Widzi 
my, że nawet w potężni.m państwie są żywioły

które wnoszą do sąsiedniej, zaprzyjaźn mej mo­
narchii agitację agresywną. Pod religijnem ha­
słem Lu8 von Rom  wnosi się do monarchii ruch, 
ctóry podstawom monarchii zagraża. Mimo o- 

gromnych ciężarów, jakie na ludność nakłada 
uzbrojenie wojenne, dla dobra państwa głosował 
będą Polacy za tern, aby arm ia była w pełnej 
sile utrzymana.

Jeżeli mocarstwa rzeczywiście b^dą tego 
chciały, to uda im się także utrzymać pokój na 
lałkanie. Wszystkie kongresy pokojowe, a także 
iga pokojowa nic nie zdziałają, dopóki nie pod­
niesie się poziom międzynarodowej moralności 
Curopy. Zdawało się, że jest owocem cywilizacji, 

iż usunięto raz na zawsze wszelkie pogwaiceme 
wolności, że nie nastąpi już w przyszłości og ra­
niczanie praw obywatelskich z powedu wyzna­
wania jakiejś religii lub należenia do jednej lub 
drugiej narodowości. To jednak, co się obecnie 
dzieje, zrodziło wątpliwości, czy te zdobycze rze­
czywiście są trwałe. Różnica między prześlado­
waniem religii dziś a w przeszłości jest .a, że 
teraz animozya w pewnych państwach zwraca 
się w pierwszym rzędzie przeciw kościołowi ka­
tolickiemu, a  gdy teraz ogranicza się zasadę woi- 
uośui sumienia wobec katolików, to gdzieindziej 
może to s-m o zwrocie się także przeciw proie 
stantom i żydom.

Jeżeli liga pokojowa i zeczywiście i na se- 
ryo dąży do pokoju, to powiuua wpływać na o- 
pmię publiczuą w tym duchu, aby w każdem 
państwie wszystkim poddanym zastrzeżoną była 
wolność wyznań, t. j. najzupełniejsza wolność 
wyznawania religii i prawo wychowywania wła 
snych dzieci w szkołach państwowych i prywat­
nych w r e l i g i i  r o d z i c ó w ,  (Oklaski u Po­
laków).

Liga pokoi owa powinna do wszystkich in­
nych państw wnieść tę zasauę, której poddaje się 
w Austryi pod berłem obecnego monarchy. Je ­
żeli się dąży do pokoju na rzeczywiście s.lnej 
podstawie, to trzeba ogłosić jako międzynarodo­
wą zasadę, że nikomu nie wolno czynić zarzutu 
z przy wiązania do swego własnego narodu, że w 
każdem państwie muszą być przyznane każdemu 
narodowi prawa, które mniej więcej w naszej 
konstytucyi określa art. XIX. ustaw zasadniczych. 
Nigdy me powinno się zmuszać nikogo do wy­
chowywania swych dzieci w o b c y m  j ę z y k u  
i d u c h u .

Nie należy nikomu zabraniać brania udziału 
w życiu pubncznem i urzędach, używania wła­
snego języka i działania dla własnej kultury i

Dr. Madeyski omawiał ol .żernie utworze­
nie grup państwowych w Eurupie, kwestyę na­
rodowościową i zestawiał rozwój idei narodo­
wościowej w rozmaitych państwach. Ostrożne 
wymijanie ostatecznego rozwiązania kwestyi na­
rodowościowej w Austryi trw» zDyt długo, ze 
szkoda narodów i całego państwa. D a s<ę to 
tylko usprawiedliwić wielkiemi trudnościami 
skomplikowanych spraw narodowościowych. — 
Rząd austryaeki me powinien w nieufności, do 
idei narodowościowej czerpać zasady , polityki 
swej, ale w idei prawnej, aby wŁ^fsunm oby­
watelom państwa dać równi, 'swobodę rozwoju. 
Jako Polak — rzeLI mówca ~  uważam za 
swój obowiązek szczególny wspomnieć o ogól- 
nem w Galicji wzburzeniu z powodu traktow a­
nia austryackich obywateli polskiej narodowości 
za granicą, przez państwo zaprzyjazn.one, wspo­
mnieć o tern bardzo smutnem zjawisku. Skutki 
tego silnego prądu wśród ludności muszą od­
działywać ua polityczne przekpnan a jej repre­
zentantów. Żywię zupełne zaufame do obecnego 
kierownika ministerstwa spr/w  zagraniczni oh 
i w tern zaufaniu czerpię nadzieję, że dalszy 
rozwój międzynarodowych stosunków odbywać 
się będzie w duchu powszeci ‘jc h  idei humaui- 
taruycn i pokojowych.

* *+
P. Barwiński w swojetp przemówieniu wy­

raził zapatrywanie, że sympatyuni polityczncmi 
nie można się kierować przy zawarciu sojuszu, 
przyczęin zaznaczył, że Rosja wszelkimi środ­
kami uciska i wstrzymuje kulturalny rtfżwój 
narodu ruskiego. Mimo to Uważa mówca peters­
burską umowę za wielki sukocB polityki austrya­
ckiej. W dalszym ciągu on .w iał stosunki hau 
dlowe i oświadczył, że należy ostro w tym kie 
runku wystąpić przeciw polityce niemieckiej.

Pokój, o którym tyle się mówi, jesi rzeczy­
wiście tylko pozorny; prowadzoną jest bowiem naj- 
zacięts a walka na polu ekonouieznem. Dość 
wskazać na politykę ekonomiczną Nieuuec; jest 
rzeczą pierwszorzędnej doniosłości nie tylko po- 
zawierać traktaty handlowe, ale starać się je do­
trzymać, abyśmy znowu uie doczekali tego, że 
irakiaiy weterynaryjne ze strony państwa sąsied­
niego wobec mocarstwa z niem zaprzyjaźnionego 
wykonywano w sposób, który cały kraj wyklu­
cza z eksportu, abyśmy me dożyli więcej unie­
możliwiania i utrudniania ruchu pocztowego, z 
powodu wrogiego usposobienia dla języka pol­
skiego i aby wolne przesiedlanie się naszych o- 
bywateli nie było zagrożone.

Ufamy tym, którzy będą mieli obowiązek 
zawierać te wszystkie traktaty, że w tej sprawie 
osiągną ważne kor/yści. Ufam kierownikowi mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, że oęazie umiał 
utrzymać powagę państwa, oraz spodziewam się, 
że obaj wewnętrzni kontrahenci obu połów m o­
narchii, świadomi wspólnych interesów, porozu­
mieją się. Jest wyrazem historycznego powołania 
Austryi pokazać, jak narody między sobą w je- 
dnem państwie pokojowo pracować i bez wzaje­
mnego ucisku żyć morą- Mus.ruy zamknąć usta 
wszystkim, którzyby chcieli także w Austryi wi­
dzieć walkę, uniemożliwiającą wszelką pracę — 
i użyć wszystkich sił dla dobra państwa, dla 
rozwoju w kierunku ekonomicznym i kultur- 
nym.

Będziemy głosowali za budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych, w ufności, że kiero­
wnik ministerstwa spraw zagranicznych zyska 
państwu szacunek u wszystkich. (Oklaski u 
Polaków).

Sprawy zagraniczne.
Ł i i m i  27 maja.

Ani czułościami earsku-rtjpuhlikańskiemi, ani 
dalekim czy buskim Wschodam, an. zatratą pięk­
nej części globu ziemskiego nie zajmuje się świat 
cały, — bo zarowuo polityczny, finansowy .ik  i 
ekonomiczny zajęty |ost w tej chwili u k ł a d a ­
m i  a u g l o - b o e r s k i e m i .

Wiadomo zaś jeno tyle, że się układy te 
jeszcze nie rozbiły, że się toczą, że rząa angiel­
ski coraz, więcej spuuzcsi ze swoich dawnych 
żądań diakońskich, party przez króla, a co waż

Że caiy gabinet poda się do dym isji, to 
było rzeczą pewną - cl.oćby dlatego, aby się po­
zbyć z mego socjalistów  baudina i Milleranda, 
ale sądzono, że uczyni to dopiero po zebraniu 
się nowej izby postów, która gabinetowi uchwali 
uroczyste podziękowanie, poczem spodziewano się, 
że Waldeck Rousseau nadal pozostanie, aby d o ­
pilnować wykouania ustawy autyzakounej.

Waiaeck Rousseau pomięszał szyki. Zgła­
szając w tej chwili swoją dymisyę, zaznaczył 
dobitnie, że nieodwołalnie ustępuje. Dlaczego to 
czyni, rzecz , isna. Wie on z góry, że każdy ga­
binet niuże się potknąć na  lada drobnostce i ru ­
nąć bez chwały, może się zdepopularyzować. 
Wypofuje oię więc w dobie tryumfu, aby za­
chować wię ua dt Isze czasy — i gdy minie 
siedmiolecie Loubeta, zasiąść na fotelu prezy­
denta Francyi.

Z różnych względów nadzwyczaj ważną 
była piątkowa rozprawa w e  w ł o s k i e j  I z b i e  
p o s ł o w  n a d  t r ó j  p r z y m i e r z e m .  Wyto­
czono różne interpelacje, także przeciwne trój- 
przymierzu, które jednak łatwo było zbiu mini­
strowi spraw zagranicznych Prinettemu, głównie 
z&ś szło o A l b a n i ę  i T r i p o l i s .  Były mini­
ster prezydent Rudim oświadczył, że Włochy nie 
mogą dążyć do obsadzenia Albanii, bo byłoby 
to sprzec/nem z ich zasadami i interesem, który 
jednak wymaga, aby też żadne mne państwo 
nie zajęło Albami. Co do Trypolisu nie wolno 
się przekwapiać z postanowieniami, a  tylko na­
leży się starać o ubezpieczenie status quo w ca 
łej Trypolitanii.

Otóż co do Albanii powołał się Pnnetti na 
wywody hr. Gołuchowskiego, że oba paóctwa 
zgodnie w utrzywauiu tam status quo upatrują 
najlepszą rękojmię swoich interesów i oba rządy 
me przestaną z zimną krwią i zupełną bezinie- 
re sc rn o śc ią  przyglądać się naturalnem u ludu 
albańskiego rozwojowi.

Na interpelację zaś posła Dem artino: ażali 
po konwencyi włosko-francuskiej z r  1899 An­
glia co do wschodnich granic Trypolisu nie dała 
takich samych zaręczeń jak  F ran c ja  co do gra 
mc zachodnich, odparł Prinetti: „Odpowiem
krótko i węzłowato: Tak jest, zaręczenia takie 
otrzymaliśmy; tradycyjna serdeczność stosunków 
m ięa.y Anglią a Włochami ponownie została 
stwierdzoną**.

Jest to wiadomość całkiem nowa, o której 
świat dopiero teraz się dowiaduje, bo myślał, 
że podstawą konwencyi włosko-francuzkiej jest 
zerwanie dawnych zażyłych stosunków Włoch 
z Anglią.

slępuie wuiusł dep. Barthold, aby jon. Steubeno- 
wi wyniesiono w Waszyngtonie posąg konny w 
uznaniu jego życzliwości dla Stanów Zjedo.

Jeszcze większym despektem była uroczy­
stość, z jaką w Waszyngtonie na placu Lafa- 
yetta odsłonięto w sobotę pomnik marszałka Ro- 
cham beru. Na placu stanęła załoga francuzkiego 
okrętu wojennego „Gaulois** z kapelą, wojsko i 
m aiynarka amerykańska; hrabi na Rochambeau 
odsłoniła pomnik, Na śniadaniu na pokładzie 
„Gaulois** wniósł am basador fraucuzki Cambon 
toast na cześć przesławnej republiki, i wynurzył 
nadzieję, że przyjacielskie obu państw tiosuLki 
będą trwałemi Prezydent Roosevelt odpowiada­
jąc, podniósł udział żołnierzy i marynarzy fran- 
cuzkich w wojnie amerykańskiej i oświadczył, 
że dla Francyi zawsze będzie osobne miejsce w 
sercach Amerykanów.

mejszaJln-zez c p u ę  Przebjo tycb układów w ia-l Włochy, jak widać, nie na dwóch tylko 
domy jcW tyiko rządow i1 Lfg^Tskiefliuj telegromj l a n y c h ,  a lt na trzech k
prywatne a  nawet „Biuro Reutera“ poaają tylko 
domysł), o ile je cenzura wojenna przepuszcza. Je ­
dyną uwagi godną jest wiadomość, że w mowie swo­
jej na pewnym bankiecie d. 28 bm. wyraził minister 
wojny Brodrick, że sprzeciwiłoby się jego obo­
wiązkom, gdybv się zapuścił w odbywające się 
właśnie rokowania, które jednak uważać można 
za wstęp do poddania się stojących pod bronią 
tsoerów rząd zaś, jak dawniej tak i teraz, jest 
zdecydowany, niczego nie pc rzucić, coby ku 
trwałemu ubezpieczeniu pokoju w Afryce połu­
dniowej służyć mogło. Minister więc niejako za­
powiada, że układy skończą się pokojem.

Z toastu, którym L  o u b e t na swoim o- 
kręue, w.ęc na gruncie fraucuzki n , pożegnał ca­
ra, i z odpowiedzi c a r a  zasługuje na uwagę 
życzenie carskie: „Dziękujemy p mu, p. prezyden­
cie, serdecznie za odwiedziny i prosimy cię, a- 
byś zaprzy,.iźnionej, w i e r n e j  i n i e o d ­
m i e n n i e  s p r z y m i e r z o n e j  Francyi 
oświadczył uczucia naszej najgorętszej sympatyi 
i nasze najszczersze życzenia". Ledwo że car nie 
powiedział wprost: „ wiernopoddaócze,8 Francyi. 
Natomiast carat wyświadczył prezydentowi tej 
republiki grzeczność n-esłychaną, bo na pożegna­
nie z Loubetem przybyli nietylko carstwo oboje, 
ais i carowa matka, jak gdyby szło o pożegnanie 
się z drogim krewnym domu carskiego.

Tymczasem Waldeck-Rousseau nie czekając 
na powrót Loubeta, podał się do dymisji, a więc 
tuż. co rzec* nie bywała, po znaoznem zwycięs­
twie w walnych wyborach, i po mowie Loubeta 
w Brest, który odjeżdżając do Rosyi, wijsoko pod 
niósł zasługi gabinetu a zwłaszcza jego prezy 
denta.

krzesłach studzą, bo na 
trojprzymierzo wym, na francuskim i ua angiel­
skim. StaJus ąuo ma być utrzymane zarówno 
w Albami, jak i w Trypolisie, aż do czasu, gdy 
Włochy będą mogły w porozumieniu z Austryą 
zagarną^ Albmiię, a  w porozumieniu z Francyą 
i Anglią Tripoiis.

Z upominkiem swoim dla Stanów Zjedn , 
w postaci p o s ą g u  F r y d r y k a  II. podobno 
nie dobrze wybrai się cesarz Wilhelm. Pomysł 
ten nie zyskał zapału w Niemczech, ani nawet 
w P ruJech; uznano go za niewłaściwy, mogący 
doprowadzić różne aespekta, bo gotów sprzeci­
wić się temu parlament amerykański, wywiec na 
jaw  publicznie cały charakter Frydryka U, a 
zwłaszcza, że podczas walki o niepodległość ni­
czego nie wyświadczył Amerykanom a  to co wy­
świadczył, to wyłącznie z pobudek własnego in­
teresu. Słynny szof sztabu Waszyngtona, jen. 
Steuben, był wprawdzie oficerem pruskim, ale 
też nic więcej. Zdziwiony prezentem i srodze za­
kłopotany Rcosevelt zwołał gabinet; zbadano na 
tej konferencji minisleryuinej, że parlament, gdy­
by mu tę sprawę przedłożono, nie zezwoliłby na 
przyjęcie prezentu, więc uchwalono, że Roose- 
velt na mocy swojej władzy ma prawo przyjąć 
ten dar cesarski, i Rooserelt na tej podstawie 
odpowiedz ał cesarzowi niemieckiemu, że przyj­
muje z podziękowaniem prezent pruski.

Tymczasem parlam ent amerykański nie m.l- 
czy. Najpierw dep. Stephens wniósł rezolucyę, 
oświadczającą, że Ameryka nie może od żadne­
go obcego państwa przyjmować, am też na placu 
publicznym ustawiać posągu, wyobrażającego ce-

Korespondencye.
W i e d e ń  26 maja. 

(Sroga zemsta dziewczęcia.)
Do W iednia przybyło przed rokiem z Bur- 

Szent-Georgeu ubogie, 1 ł-letnie dziewczę, Cecy­
lia Horu. Szukała w obcem mieście za służbą, 
ponieważ jej biedni rodzice nie mieli za co u- 
trzymać licznej rodziny. Cecylię przyjęła po k il­
ku auiach pewna rodzina na piastunkę dzieci. 
Obowiązku swego nie spełniała należycie, kłama­
ła bowiem zawzięcie i kradła. Gdy napomnienia 
nie skutkowały, odprawiono ją  ze służby. Prze­
niosła się w inną stronę W iednia, gdzie ją  przy­
jęła rodzina czeska pp. E. Hladików do piasto­
wania ich synka Szczepana. I w tej nowej służ­
bie sprawowała się karygodnie: kłamała i k ra ­
dła, a  prócz tego pozawierała liczne znajomości 
z wyrostkami. Przy tern wszystkiem była lekko­
myślna ; zarobiony grosz traciła w towarzystwie 
młodych ludzi.

Rodzice Horuówuej dowiedziawszy się o jej 
prowadzeniu się, prosili pp. Hladików niejedno­
krotnie, aby Cecylię o s tr j  trzymali i kar me 
szczędzili; prośbę tę ponawiali często listownie. 
Mimo tego chlebodawcy obchodzili się z nią ła ­
godnie. Zeszłego tygodnia dowiedziała się p, 
Hladikowa, że Cecylia daw ała się dwa razy w 
ciągu kilku dni fotografować i że fotografie roz­
dała swym kochankom. P rz, parta do muru przy­
znała się, że pieniądze na fotografowanie się 
skradła swemu chlebodawcy. Gdy chciano o tem 
napisać de Hornów, piastunka błagała swyoh 
państwa na kolanach, aby tego nie czynili i 
przyrzekła zupełną poprawę. M.mo tego na d ru ­
gi dzień skradła znów swej pani 20 halerzy na 
karty z widokami dla jednego z młodych chłop­
ców, z którym żyia w przyjaźni. Chociaż chodzi­
ło w tym wypaaku o drołmostkę, p. Hladik po­
stanowiła napisać do rodziców służącej, u której 
kradzież zaczynała przechodzić w nałóg. Gdy list 
wysłano do Bur-Szeut Georgen w głowie 15-le 
tniego dziewczęcia zrodził się iście piekielny po 
mysł: postanowiła uśmiercić z zemsty 14-mie- 
sięczne dziecię chlebodawców, a następnie życie 
sobie odebrać.

W sobotę zrana popełniła kradzież, a  po­
południu poszła ze Szczepankiem (jedynem dziec­
kiem pp. Hladików) na przechadzkę. Matka odda­
ła bez wahan.a synka swego piastunce; nakazała 
jej tylko, aby się zbyt od domu me oddalała. 
M.nęły 2 godziny, a Cecylia jeszcze nie wracała. 
Gdy się zaczęło zmierzchać strwożony ojciec u- 
dał się na policję, gdzie dowiedział się o s trasz­
nym wypadku. Ce yha uszła z dzieckiem kilka 
kilometrów; w jednym z przedmiejskich domów 
rzuciła się z dzieckiem z balkonu trzeciego pię­
tra  na bruk. Zawezwano pomocy lekarzy i tuw. 
ratunkowego. Skonstatowano, że dziewczyna i 
chłopczyk mimo utraty przytomności żyli jeszcze. 
Cecylię odwieziono do szpitala im. Rudolfa, dzie­
cko zaś do szpitalika dziec.ęcego. Stan obojga 
jest prawie beznadziejny.

Po kilku godzinach Hornowi .a odzyskała 
mowę. Zapytywana o motywy zbrodni, dawała 
odpowiedzi wymijające. W końcu obstawała przy 
twierdzeniu, że do wspomnianej kamienicy w e ­
szła, aby się widzieć z przyjaciółką, stojąc na

sarza, króla, księcia lub innego władcę, który balkonie przechyliła s.ę, siracua równowagę i u- 
uad jakirm ś państwem panował lub panuje. Na- padła z dzieckiem na bruk. Twierdzenie to oka.

Pieniądz
o p o w ie ś ć

Ludwika Stasiaka.

37

(Ciąg daissy)

Usiądę gdzieś w cieniu kwitnących jarzę­
bin, patrząc na bielutkie rum ank., na obsypane 
kwieciem krzewy bisłej róży, na grzędy reze ły 
i kępy fiołków, które wiosennym zapachem swe 
mu panu trybut słać będą. Że wśród śpiewu 
słowika, który mi dzieje mej przepracowanej 
młodości opowiadać będzie, usnę... usnę... i pójdę 
do mego Stwórcy.

To wszystko było marzeniem. Ja  dziś przy­
spieszonym krokiem idę na tamten świat.

Idę.
Nie jestem wcale chory i nie choroba po­

wodem mej śmierci będzie. Doktor m a zuuełną 
racyę, że mały a tak  sercowy był objawem prze­
mijającym a nie wypływem jakiejś zasadniczej 
wady. .

Zresztu co tu mówió, czuję się zdrowym. 
Serce Dije jak azwon.

Wepchnie mnie do grobu pieniądz. Ten 
przeklęty dar piekła... pieniądz...

WeDchnu mnie, choć ja chcę go oddać.

Ty widzisz Boże, że chcę oddać sprzenie­
wierzone pieniądze i że je oddam. Odaam je 
prawemu właścicielowi, ale nie władzy.

To za wiele żądać od człowieka; oddaj, 
a za twą sumienność weź jeszcze na siebie pię­
tno złodzieja.

Znajść właściciela muszę. Gdy zuajdę, od­
dam mu, ile mam ; co do reszty powiem mu: 
zmiiu] się, przebacz.

Od przebaczy. U>rzy przecież skruchę mo­
ją , dobrą wiarę moją, odezwie się przecie u 
niego serce..

To kłamstwo, zeLy człowiek należący do 
klasy panującej nie miał serca...

Ma takie, jak każdy inny człowiek.
Wiem o tem, a to przeklęte zaczarowane 

koło mej męki nie zmalało i tak wcale.
Chcę oddać a  nie mam komu oddać...
Przecież to straszna ironia losu.
Ale już nie boleję nad sobą, nie rozpa­

czam, nie klnę na przeznaczenie.
Chce mi się tylko płakać.
Płakać.

K r a k ó w  17 września.
Prześliczny brzeg Wisły zasypany kwie­

ciem. Tysiące, dziesiątki tysięcy żółtych kaidas^- 
kowatych dzwonków jesiennych stroi zieloną ruń. 
Niebieszczeją modre gwiazdy cykoryi wśród 
ogromnych zielonych liści podbiału.

Nad wszystkie kwiaty strzela w górę dzie­

wanna. o chabmie smukiej, otoczonej prześlicz- 
nem żółtem kwieciem. Rój barwnych motvli 
kołysze się po kwiatach.

Czarowna, roskoszna jesień. Na wiosnę na­
tu ra  ma więcej czaru, urody, siły, ale am śladu 
tej poezji, tej, tęsknoty, melancholii, co ma je­
sień. Zda się, że cała ziemia o czemś myśli,
0 czemś duma...

Na trawach zielonych widzę puch ostu, 
lekki puszek o ziarnku małem i lekkiem, o dłu­
gich srebrzystych włosącłf rosnących od nasienia 
tak gęsto, że wszystko zdaje się być włochatą 
kulą. Toczy się ziarnko pucha i toczy po trawie, 
zadął wiotr, podniósł puch w gorę, zagnał ua ga­
łęzie olszyn a stam tąd znowu niesie go na pola
1 ugory.

Olbrzymi rozum Opatrzności. Opuiusyła ona 
ziarnzo takim  puchem, aby w iatr mógł rozsiać 
roślinę po całem świecie, aby ją  zaniósł na za­
padłe lasy, na szczyty Tatr... Przyjdzie deszcz, 
wbije puch w ziemię i aa wiosnę zejdzie oset.

Leci puch ostu... Ol wpadł do wody ua 
falę wiślaną...

Już nie urośnie, uie zasieje się, nie zejdzie... 
Popłynie do Warszawy, do Gdańska i utonie w 
morzu, Jeśii nie, to stanie się atomem żwiru i 
biota rzecznego.

Dlaczego jedno ziarnko los niesie na uro­
dzajną glebę a  drugie rzuca w odmęty i śm ierć? 
Dlaczego ?

Przecież ani jedno ani drugie me było mo- 
ralniejszem. lepszem. więcej zasiużonem, godniej- 
szem lepszej doli...

Zatem los, ślepy los rządzi... Ślepy 1 
Słaby już jestem i żadna myśl rozgoryczyć 

nie jest mnie w stanie. Mam ochotę skoczyć do 
Wisły, pójść na odmęt, umrzeć.

Oto zielony odmęt wiruje, toczy i zakręca 
żółtą pianę, a  kotłująca się w głębinach woda 
bełkoce zgłuszonym jammś szumem. Jakby wo­
łała... Melodya nicości jest w tym cichym, głu­
chym, okropnym bełkocie.

N ie! N*e pójaę ze świata złodziejem. Nie 
chcę nic więcej od losu, oprócz tego, żebym ze­
szedł czysty do grobu. Przecież mało żądam, bar­
dzo mało.

Odmęt zakończyłby wszystkie me cierpie­
nia? Prawda.

Jeżeli jednak los rządzący ludźmi, los bez 
powodu rzucający ziarno ostu na śmierć w tom 
morskiej, może być niemoralnym, to żadną mia­
rą nie wolno być niemoralnym ludzkiej rozumnej 
jednostce...

A w tych błowacn mieści się cała rozpacz 
bytu na ziemi, bezczelnie głupia, bez granic idj' 
etyczna dola człowieka.

K r a k ó w  18 września.
Coś mi mówi: czarę goryczy wychylisz aż 

do dna.

Szedłem dziś rynkiem, juk zwykle bez celu 
i napotkałem kondukt żałobDj, żołnierski, po­
przedzony przez wojskową orkiestrę. Bardzo lu 
bif żałobne marsze, grane zazwyczaj poprawnie.

Poszedłem w tę samą stronę, gdzie szedł 
pochód. Na ulicy Fioryańskiej uderzył bęben, 
muzyka zaczęła grać.

Czy mnie uszy mylą, czy słuch mój także 
jest na usługach nerwów i halucynacji? Orkie­
stra gra mój marsz żałobny. Jak się to stało, w 
jaki sposób ? Kilka dopiero temu tygodni, gdy 
wydałem drukiem m arsz; jak on się mógł w tak 
krótkim czasie przetransponować na oraiestrę, 
i dostać do żołnierzy? A jednak tak się stało.

Rozległy się majestatyczne szerokie tony, 
rozbrzmiały trąby harmonią bolu, smutku, żałoby 
zrodzonej w mem sercu

Tragiczna nu*a zagrała na., mych nerwach, 
na wszystkich strunach mej duszy. Każdy ton, 
kazaa nuta zrodziła się w mem sercu, jako 
m atka najbardziej kocha swoje własne dzieci, ja ­
ko matce najpiękniejszenn, najlepszem, najdosko- 
nalszem wydaje się własne dziecko, tak mnie 
najbliższą była nuta zrodzona przezemnie, mó­
wiąca melodyą mego bolu, mej duszy

(G. d. n.)

L w ó wMIKOŁAJ LUDWIG HOTEL GEOHGFA
poleca

Bieliznę niezką białą i kolorową, wyroby 
skórzane, parasolki damskie.
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zało s ę zrnyśionem, gdyż w owym domu nia by­
ło dziewczu n:i którą Cecylia się powoływała.
Wyszło n r J r. t na jaw. że zbrodniarka jeszcze
aa dzień p.-.-wl ;yiu trag ;uzi vm wypadkiem, zw ie­
rzyła ę pi. i jeduą ze służących, że masi się 
rzucie pod w-ńz kolei elektrycznej, i położyć kres 
życiu, w kt -acu nie znajduje upodobania. W spo­
mniała teź i o Szczepr.cię, gdyż pow iedziała: 
A ber der B u n , der muss a m it; den leg1 i  a un  
ter die E lektrische (ale malec, ten musi także 
zginąć; podłożę go też pod elektryczną). Cs.

Z  caratu.
Via  Berlin przychodzą wiadomości o no­

wych zamachach. V/ Wilnie na ulicy jakiś ro­
botnik rzucił się n ■. komisarza p !icyi Monczew 
skiego, odznaczającego się srogością w tłumieniu 
demonstracyj roł otrcków i uderzył go kijem tak 
silDie w głowę, ze Monczewski padł na ziemię 
nieprzytomny

Druga wiadomość brzmi tak awanturniczo, 
że wierzyć jej trudn i.  Na pociąg kuryerski na 
linii Kalisz Piotrków (linia ta jeszcze nie jest 
skończoną i to jest największa niedokładność 
w tej wiadomości), na stacyi Blaszki (takiej sta- 
cyi nie ma w :ale) d ino 5 strzałów rewolwero­
wych do okn.t. pociąga. Aż dziewięć (?) osób ma 
być rannych. Sprawca umknął.

Wydawnictwo pisma Saratowskij Dnewnik 
zostało przez cenzurę zawieszone.

W  Jekaterynosiawiu w więzieniu za de- 
monstracye robotnic v głodzą się dobrowolnie 
Od pe.-.ntgu czasu nie przyjmują żadnego po­
żywienia.

Lista komitatu miejskiego wcale nas nie
zachwyca. Lista urzędników” nie o wiele lepiej się 
przedstawia. Urzędnicy w spółce t  ludowcami I 
Czy to nie dążenie do pognębienia inteligencyi 
we Lwowie? Rumieniec wstydu wystąpić musi, 
gdy się czyta tę listę, m ającą representować za­
patrywania inteligentniejszych kół stołecznego 
miasta. Zkąd na mej pomieszczenie znalazło tylu 
żydów i dla okrasy jeden Rusin? Tego rodzaju 
listy nie są chyba wyrazem przekonań 1

Komitet m i e j s k i  poleca następujących 
27 kandydatów : Dr. Aschkenazy Tobiasz, adwo­
kat; Bardasz Ferdynand, kupiec; Chołodecki Jó­
zef, radca pocztowy; Ciechulski Władysław, wła­
ściciel realności; Drexler Ignacy, kupiec; Getritz 
Aleksander, introligator; Ihnatowicz Jan, chemik; 
Jasiński Jan, zarządca szp itala; Krach Jan, budown.; 
Kroch Jakób. budown.; Makowicz Michał, właśc. 
realn.;Makusz Józef msp. kolei; Markiewicz Stani­
sław, kupiec; Mokrzycki Antoni, rzeźnik; Ohly 
Ferdynand, sekretarz izby rękodzielniczej; Pla­
to wski Stanisław, kraw iec; Próchmcki Franci­
szek, dyrektor gimnazyum; Riedl Edmund, ku­
piec; Rutowski Tadeusz, dziennikarz; Rucker 
Jan , aptekarz; Sklepiński K arol, aptekarz; Thul- 
lie Maksymilian, profesor politechniki; Thom M a­
ksymilian, właściciel m łyna; Wczelak Józef, fa­
brykant; Wenzel K arol, szewc; W iksel Ja -  
kób, przemysłowiec i Zawadzki W ładysław, no­
ta ryusz.

Kom itet u r z ę d n i c z y ,  który niestety nie 
umiał się zdobyć na samodzielność, ale wszedł w 
pertraktacye z ludowcami, przyjmując ich kandy­
datów: Czernickiego, Lewickiego, Pretoriusa, Pod- 
wińskiego, Periera i dr. Ungara, zaleca następu­
jących : dr. Aschkenazy Tobiasz, adwokat; Bar- 
dasz Feidvnand, kupiec; Czernicki Józef, ręka- 
wiczmk; Cbotodecki Białynia Józef, radca poczto-Sl flZlBIGZStl ... _____

Drażliwą spraw.; porusza włoski ambasador ^ j  D rezlerJgnacy , kupiec; Filippi Stanisław, 
w Paryżu, markiz Paolucci w Nuova A n to log ia :
handel dziewczętami, tę hańbę współczesnego spo 
łeczeństwa.

Włochy — pisze mr. P ao lu cc i, opierając się 
na datach urzędowych — są przenewszystkiem sta- 
cyą transytową tego nowoczesnego handlu niewol­
ników, a centrem ładowniczem, szczególnie d la  wy­
wozu do Ameryki południowej, jest port genueński. 
W .nieście tern znajdują się dwa wyłącznie temu 
szlachetnemu celowi poświęcone hotele, a raczej 
magazyny, utrzymujący stale na składzie świeży 
„żywy towar”, aby go na każde zażądanie i w za­
żąda '•ej ilości i jakości odesłać na miejsce przezna 
czerni. Do „obrotu transytowego“ przychodzą naj- 
ozęściej dziewczęta z Europy środkowej, które jako 
kelnerki, nauczycielki, artystki, bywają w grupach 
po 8  do 10 na okręty ładowane, a zawsze pod do­
zorem jukiegoś starszego indywiduum, podającego 
się za krewnego i opiekuna.

Włuski wywóz dziewcząt posługuje się mniej 
portem genueńskim. Zwerbowane w górnych Wło 
szech dziewczęta bywają wysełane kolejami do 
europejskich krajów (Paolucci wymienia Francyę, 
Austryę, Szwajcaryę i Niemcy) rzekomo na roboty 
w fabrykach, w rzeczywistości jednak do roboty 
zupełnie innej i do innych dalszych krajów. Mia­
nowicie bywają odwożone do Antwerpii, Hamburga 
i t. p,, skąd (kiętami odsełane do Ameryki. W in­
nym kierunku, mianowicie ku Afryce, grawituje po- 
łudniowo-włoski targ. Wyprawia on swe ofiary 
szczególnie do Tunisu i Egiptu, dokąd dziewczęta, 
od lat 16 począwszy, eksportowane bywają jako 
modystki, praczki, pokojówki itp Centrem rekru 
tacyjnem dla v,łoskich prowincyi południowych było 
do niedawna tak zwane „biuro wychodźcze" w Nea­
polu przy ria  del paradiso.

S posoby  r e k r u ta c j i  dz iew czą t s ą  n a jro zm aitsze . 
W ie le  z n ich  w b a rd z o  m łodym  w ieku  b y w a  o d ­
k u p y w an y ch  od rodz iców  p rzez  k a ta ry n ia r z y , a b y  
rzekom o to w a rz y sz y ły  im  w ich  w łóczędze i ta ń ­
czy ły  p rzy  ich k a ta r y n c e ;  na jczęśc ie j k a ta ry n ia rz e  
ta c y  s ą  ty lk o  a g e n ta m i h a n d la rz y  dz iew czą t. In n ą  
m ask ę , ja k ą  ten  s tra sz n y  h an d e l sob ie  p rz y b ie ra , 
jest zaw ód m o d e le k ; w y 9 n a  1 0 ó w y p ad k ach  s łu ­
ż y  on ty lk o  za p o k ry w k ę  se k su a ln e m u  w y zy sk o w i. 
N a jo h y d n ie jp zy  -i zaś je s t  sposób  n a s tę p u ją c y  : 
ag e n c i h a n d la rz y  dz iew czą t, a  ci h an d la rz e  są  
doskonale  zo rg an izo w an i, w łóczą się po zan ied b a  
ny ch  k u ltu ra ln ie  p ro w n icy ach  po łudn iow ych  W ło ch , 
w y sz u k u ją  n a jp ięk n ie jsze  d z iew czę ta  w ie jsk ie , poślu­
b ia ją  j e  i w y w o żą  do L o n d y n u , g d z ie  n ib y  to m a ją  
sw oje p o siad ło śc i lub  w a rsz ta ty , a gdz ie  w rz eczy ­
w istośc i o d d a ją  j e  do dom ów  pub licznych .

Najpopłatniejszyni rynkiem zbytu dla deli­
katniejszego towaru ludzkiego jest Francya i Ame­
ryka. W Paryżu w spisie publicznych kobiet, podług 
narodowości zestawionym, zajmują Włoszki miejsce 
szóste, zaraz po Niemkach, w Talonie jednak i w 
Marsylii miejsce pierwsze. W  Ameryce południowej 
(w Brazylii, Argentynie itd.) je s t pełno uwiedzio­
nych dziewcząt z W łoch; w słynnem Buenos Ayres 
mieszczą się one po obu stronach ulic Calle Juan 
i Oaile Oaralle (przez ind zwanych Calle Saugre y 
Lagrimo, co znaczy ulice krwi i łez) a liczą ich 
tam do 2200! Do Ameryi północnej sprowadzono 
około 80.U00 włoskich dziewcząt, a na co zeszły, 
nie ma żadnej wątpliwości. Po całym świeoie — 
pisze mr. Paolncci — można spotkać po domach 
publicznych dziewczęta włoskie; nawet w Niemczech 
ich nie brak, np. w S< ndhofen koło Manheim i w 
wielu fabrycznych miejscowościach. Jedynie do Ro- 
H_yi i na Wschód mało się wywozi dziewcząt 
włoskich; tam konknreneya grecka wyrugowała 
włoski handel ludźmi.

inżynier wydziału krajowego; Feldstein Herman, 
urzędniK Banku hipotecznego; tilazer Piotr, rad­
ca rach kraj. dyrekcyi skarbu; Hauser Leopold, 
r a d c a  w y ższeg o  sądu krajowego: Lewicki Karol, 
inżynier i d y re k to r  fabryki; dr. Łuczkiewicz Ka­
zimierz. s ta r s z y  radca prokuratoryi skarbu; Ma- 
kusch Jó z e f , inspektor kolejowy; Markiewicz Sta­
nisław, kupiec; Mokrzycki Antoni, rzeźnik; Osa­
d a  Michał, radca kraj. dyrekcyi skarbu; dr. O- 
zarkiewicz Eugeniusz, lekarz ; Perier Henryk, ka­
mieniarz i właśc. realności; Piwocki Władysław, 
radca w y ż sz e g o  sądu krajowego; Podwiński Wa­
cław, dyrektor Związku przem .; P retonus Teo­
dor, werkmistrz szkoły przem .; Rutowski Tade­
usz, poseł na sejm, dr. Roszkowski Jan, przemy­
słowiec; Rudzki W ładysław, urzędnik wydziału 
k r a j . ;  Sebleyen A r tu r .  konc. budowniczy; Skle­
piński K arol, aptekarz; Thullie Maksymilian, 
p ro f  politechniki; dr. Ungar Wiktor, adwokat. 
S p o ro  ży d ó w  a i Kusin dla pozyskania szerszych 
kół wyborczych.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 27. M aja 1902.

K a t e a d s n y k .
W  środę 28 maja. W ilhelma. — Cif. katul. Paoho- 

myja. — Wschód słońca 414, sachód 7 41 — K ai. słów. 
Jarom ir.

W e czwartek 29 maja Boże Ciało — d r .  ka t' Jfte- 
odora Ośw. — Wschód słońca 4‘14, zachód 7 ‘42. — Kai. 
slow. Bogusława.

W e w torek 30 maja. Feliksa Pap. — d r .  kat. An- 
dronyka. — W schód słońca 4'18, zachód 7 4S. — K alen ­
darz słow. Sulim ira.

Wybór ściślejszy
do lwowskiej Rady miejskiej.

L w ń w  27 maja.
W środę z pomiędzy 54, którzy przy w y­

borze w lutym do lwowskiej rady miejskiej uzy­
skali największą ilość głosów, ma się odbyć 
wybór ściślejszy 27 ładnych.

Nie przepowiadamy liście komitetu miej­
skiego zwycięstwa, raz z lego powodu, że na­
brano na nią za dużo żydów, dalej sporo takich 
kandydatów, którzy n:e'ylko nic nie reprezentują 
ale są i ujmą dla m eszczaństwa lwowskiego, a 
wreszcie że nm postarano się, aby do jutrzejsze­
go wyboru wydano nowe karty legitymacyjne, u 
poważniejące do głosowania. Człowiek, który 
rzadko dostaje jakieś pismo, może je  przechować 
od lutego ck> końci m aja — ci atoli, którzy 
dziennie odbierają większą ilość listów i pism a 
nie są obowiązanymi do tworzenia archiwów, 
stanowczo tyrh kart 1 gitymacyjnych z lutego nie 
posiadają a r ą  za leniwi, aby o ich duplikaty się 
postarali. Niedołężnem tem zarządzeniem u tru ­
dniono, jeśli wprost nie uniemożliwiono inteligen­
cyi wzięcia udziału w jutrzejszym wyborze.

Ułożone przez poszczególne komitety listy 
kandydatów, sa również obliczone jedynie na m a­
sy a nie na inteligentnych wyborców — okazuje 
się z tego, że żadeD z komitetów przedwybor­
czych nie miał na oku d o b r a  m i a s t a  a 
natomiast każdemu z nieb rozchodziło się o 
wprowadzenie do Rady miejskiej pewnej ilości 
8 w o i c h ludzi, bądź to dla celów egoisty­
cznych, bądź to dla celów partyjnych.

— K&rdynał ks. Puzyna — jak  z Rzymu te-
leg.afują —■ wyjechał z Florenoyi do Yiaraggio 
nad morzem.

— Wawel Wydział krajowy postanowił w 
sp raw o zd an iu  ze swoich czynnośoi, które ma byó 
p rzed ło żo /e  S ejm ow i na najbliższej sesyi, zamieścić 
i i .fo rm a c ję  żo zaw arc ie  ostatecznego układa o o- 
próżn ien ie  W w elu  nie przyszło w r. 1901 do 
sk u tk u , poniew  ż władze wojskowe żądają dalej 
ab y  te rm in  opóźnien ia  był za* isłym od trancakcyi 
z g m in ą  m Krakowa w sprawie nabycia gruntów 
dla w ojskow ości po d o k o n an iu  projektowanego prze- 
snnii cia w ału  fortyfikacyjnego. W ydział krajowy 
p rzec iw n ie  domaga s ię , aby termin ściśle kalenda­
rzow o oznaczono, a od tego  ma także zależeć ozna­
czenie te rm in ó w  w y p ła ty  częściowych rat wyna­
g ro d zen ia .

- -  Mianowania Wyższy sąd krajowy w Kra­
kow ie zam ianow ał oficyałanai kanoel.: L. Bochyń-
sk ieg o  w T arn o w ie  i P. Mullera w B ia łe j,

o raz  zam ian o w a 1 k an c e lis ta m i G. Biłyka dla 
Liszek i H. K rftnzlera  dia Ż y w ca .

— Przeniesienia. Wyższy sąd kraj. w K rako­
wie przeniósł ofieyałów kancel. F. Franaszka z Wa­
dowicach, J . Drońakiego z Radłowie, M. Bart- 
mana w Liszkach, wszystkich trzeoh do Krako­
wa, a ofieyała Al. Pacbońskiego z Milówki do 
Wadowic i kancelistę S. Delektę z Żywca do Ra­
domyśla.

Kronika lwowska.
=  Pollcya lwowska otrzyma od jesieni po­

mnożenie swego personalu służbowego. Przybędzie 
jej mianowicie 80 policyantów konnych. Od sty­
cznia ma byó więcej o 80 policyantów pieszych a 
następnych 80, co będzie stanowić pomnożenie po- 
licyi lwowskiej, ustanowionych zostanie w lipou 
roku przyszłego.

=  Z politechniki. Dziś wieczorem odbędzie się 
na Strzelnicy poufny wieo słuchaczów politechniki, 
cele. i omówienia stanowiska, jakie mają zająć stu­
denci z powodu relegowania trzech studentów i 
zastrzeżeń, poczynionych przez rektora przy zezwo­
leniu na sobotni wiec w gmachu politechniki. 
Wśród studentów jest ogromne wrzenie ; grożą na­
wet nowym strejkiem.

=  Przed ściślejszymi wyborami do rady miej­
skiej rozwijają ludowcy, którzy jak  wiadomo po­
stanowili sobie teraz ująć miasto i we Lwowie od 
kilku miesięcy rozwinęli żywą propagandę, — ogromną 
agitacyę. Najciekawszym momentem tej agitacyi są 
umizgi ludowców do żydów. Mieliśmy sposobność 
podać dokładniejsze sprawozdanie z jednego takie­
go zgromadzenia żydowskiego, na którem p. SŁa­
p ińsk i kokietował żydów, podczas swej agitacyi z 
powodu wyborn posła ze Lwowa do rady państwa. 
Opowiadał im wtedy o bratniej łączności między 
ludem polskim a ludem żydowskim, o wspólności 
interesów obu tych ludów i jak  to on będzie speł­
niać wolę poułów żydowskich. Wczoraj podobne 
zebranie, i w tej samej sali Belleme, z takim sa­
mym aparatem odbyło się z powodu wyborów do 
rady miejskiej. Żydowscy wyborcy jednak albo ma­
ło Bię interesują wyborami miejskiemi, albo niezbyt 
ich pociąga p. Stapiński i ludowcy, bo zjawili się 
w liczbie bardzo skromnej. Widzieliśmy znowu tych 
samych mówców, co pierwej: pp. Sohleiohera i
Schleyena, którzy mówić nie umieją i zalecają listę 
ludowców nie dla niej, nie dla jej programu, a tyl­
ko dLtego, że jest opozycyjną; p. Diamanda, który 
mówi świetnie a listę ludowców zaleca także tylko 
dlatego, że jest opozycyjna, chociaż dla niego je ­
szcze za mało jest radykalną i p. Stapińskiego,

który wczoraj głośniej, jak dawniej krzyozał, gło­
śniej się saprsysięgał, ale też i bardziej był ordy­
narnym jak zwykle. Przemawiał także wczoraj adw. 
dr. Aschkenazy; przemówienie jego nie odpowiada­
ło jednak przeciętnej inteligencyi zebranych; nie 
rozumiano go; mówił on bardzo dobrze o maoher- 
stwie wyborozem, co p. Stapiński wysłuchał, nie 
biorąc do siebie. Zgromadzenie wczorajsze stwier­
dziło ponownie, że między żydami galicyjskimi ob­
jawia się coraz większy rozpad; postępowcy coraz 
gwałtowniej ado ru ją  na tzw. kahalników. Ci po­
stępu wcy waloaą o oderwanie ptoletaryata żydow­
skiego z pod wpływa kahałów, Ta walka w łonie 
samych żydów nie wiele nas obchodzi. Dla nas jest 
bardziej interesującem, że o zjednanie sobie postę­
powców żydowskioh, których partya bezsprzecznie 
się wzmaga, dobijają się sooyaliści, a od niedawna 

ludowcy. Zapewne sooyaliści ludowców łatwo zdy­
stansują, bo przecież między socyalistą a postę­
powcem żydowskim są pewne łączne, zaś między 
ludem polskim a proletaryatem żydowskim są same 
sprzecine. Że przy obecnych agitacyach wyborczy ch 
we Lwowie sooyaliści popierają ludowców, nio to 
nie znaczy; p. Diamond niedwuznacznie oświadczył, 
śe tylko dla tego popiera ioh kandydatów, bo nie 
ma swoich, lepszych w swojeiu rozumieniu.

=  P. Kazimierzowi Itokłowskiamu, architekcie 
i przewódoy lwowskich sooyalistów, amputowano 
nogę powyżej kolana.

=  Samobójstwa W armii. Żołnierz 95 pp. słu­
żący jednego z plioerów przy ul. Bema, odebrał 
wczoraj odebrać sobie żyoie przez powieszenie.

=  Strajk robotników budowlanych. Stejkująoy 
brukarze i kamieniarze usiłowali wczoraj na ul. 
Kazimierzowskiej spędzić z roboty brukarzy miej­
skich. Przyszło do bójki, której kres położył do­
piero silny oddział policyjny. Trzech opornych are­
sztowano. Wieczorem zaś aresztowano murarza J .  
Spyrkę za napady i pobioie wracających z roboty 
murarzy.

Wczoraj wieczorem w ratusza odbyło się ze­
branie reprezentantów przedsiębiorców i robotników 
budowlanych. Po wzajemnych rekryminacyaoh po­
stanowiono wybrać komisyę złożoną z 8 budowni- 
ozyoh, 2 majstrów mnrarskioh, 2 ciesielskich, 2 
kamieniarskich i 9 robotników, która to komisy a 
ma się sebrać we czwartek i obmyślać jakąś dro­
gę wyjścia.

Dziś robotnicy budowlani strajkują dalej.
Strajkujący zebrali się około 9 rano na pla­

cu Strseleokim. Dopiero jednak po 10 przybył p. 
Żelaszkiewioz z innymi oiłonkami komitetu strajko­
wego i zawiadomił zebranych, że komitet strajko­
wy pertraktować będzie z pracodawcami i dopiero 
pojutrze będzie mógł zdać sprawę, esy komitet u- 
zyskał co dla pracujących. Wygłoszono następnie 
oafy szereg ostrych mów, skierowanych przeciw 
pracodawcom, rządowi, władzom, a także przeciw 
Mazurom, którzy do Lwowa prsyohodzą po zarobek 
i przeciw Włochom, których w liczbie stu sprowa­
dzono do robót przy hudewie dworca kolejowego. 
Potem zebrani w liczbie przeszło 1.000 osób urzą­
dzili pochód przez miasto ilioami Grodzickich, Or • 
miańską, Teatralną, Łukasińskiego, Hetmańską, pl. 
Maryackim, Kopernika na ul. Ossolińskich przed 
dom, gdzie się mieści stow. robotników budowla­
nych, Szli krokiem powolnym, milcząc, jakby w 
jakimś pochodzie żałobnym. Około 8 rozeszli się.

Nie obeszło się jednak bez świeżych awantur 
Gdzie tylko kilku robotników stanęło do pracy, za­
raz zjawiali się strajkujący i groźbą lab kamienia­
mi spędzali ioh z roboty, Tak przy ul. Leśnej o- 
koło 60 strajkujących poturbowało kilka robotni­
ków zajętych kopaniem piasku; przy ul, Hofmana 
spędzono z roboty, kilfcu jpbotników, pracuj Mych 
przy nowej budowli, a w południe przyszło do 
większych zamieszek obok wykończających się ka 
mienie na rogu ulic Tańskiej i Krętej tak, że mu­
siała aż polieya wkraczać i jednego robotnika a- 
resstowała.

=  Z izby sądowoj. Rozprawa przeciw Laubo- 
wi jest bardzo interesującą. Przesłuchuje się jej 
mnóstwo publiczności.

Służąca Redlerów Kasia Wołniau, przesłuchana 
jake świadek, nie zeznała nic, co by wpływało na 
wynik rozprawy.

Jan  Redler, wystawił Lanbowi jak najgorsze 
świadectwo.

Następnie przystąpiono Jo przesłuchania świad­
ka do pewnego stopnia klasycznego t. j. pani Redle- 
rowej. Przed jej przesłnohauiem żądał obrońca 
Lauba, by nsnano rozciągłość przysięgi, złożonej 
przez świadka w śledztwie, na zeznania podczas 
rozprawy za nieważną, ponieważ wobec zeznań pod- 
sądnego zachodzi podejrzenie świadka o współwinę. 
Trybunał odmówił. Pani Redlerowa odpiera z obu­
rzeniem twierdzenie oskarżonego, jakoby z nim 
utrzymywała stosunek. Wobec tego opróżniono salę 
i na tajnem posiedzeniu zarządzono kcnfrontacyę 
świadka z oskarżonym. Konfrontacya ta obfitowała 
w nadswyozaj drastyczne soeny. Panią Redlerową 
doprowadziła do gwałtownego bicia serca, a dla 
rozprawy nie dała żadnego konkretnego rezultatu. 
Wyrok zapadnie dzisiaj około 8  wieczorem.

K ro n ik *  k rajow a.
Tragedya W Wlazenca. Otrzymujemy nastę­

pujące pismo z Wiszenki od Krata śp, Franciszka 
Stanka: „Wobec mylnych wieści, podawanych, ja ­
kie rzekomo skłonić miały nieboszczyka brata me­
go Franciszka do popełnienia samobójstwa wśród 
przerażających okoliczności, poozuwam się do obo­
wiązku stanowczo oświadetyć, że jako jedyną przy­
czynę tego czynn uważam malanoholię, wywołaną 
zbytnią praca umysłową, jakoteż doznany w rezul- 
taoie tejże pracy zawód, co jedno z drugiem wy­
prowadziło stargany przeciążeniem umysł z równo­
wagi i wywołało chwilowy obłęd.

Wszelkie domniemania łączone Z osobą śp . 
Seweryny Stankowej, kobiety prawych zasad, nie­
zwykłej zacnońoi i niezrównanej szlachetności uczuć, 
są czczym i potwornym wymysłem.

Wreszcie nadmieniam, że jak z aktów zajścia 
łatwo stwierdzonem być może, ojciec mój zmarł 
w podeszłym wieka śmiercią naturalną. W. Stanek.

Śmiertelny wypadek z bronią. Z Tarnowa 
donoszą: W  piątek popołudnia znaleziono na bal­
konie jednej z kamienic przy ulicy Wałowej śmier­
telnie ranionego w lewą ekroń Józefa Pawłowskie­
go, ucznia Y klasy szkoły wydziałowej. Wezwano 
księdza i lekarza i przyniesiono nieprzytomnego do 
szpitala. Tu odzyskał wprawdzie przytomność do 
pewnego stopnia, ale z zeznań jego nie można było 
dojść przyczyny właściwej; więc przypuszczano sa­
mobójstwo. Śledztwo jednak wykryło co innego. 
Oto znaleziono przyjaciela Pawłowskiego, rówieśni­
ka po wieku—Gostylę i stwierdzono, że był on w 
krytycznym czaeie w towarzystwie Pawłowskiego. 
Goetyla przyznał się, iż Pawłowskiego przypadkiem 
zranił rewolwerowym strzałem. Na drugi dzień, w 
sobotę przed południem zmarł Pawłowski, a tym­
czasem prowadzone śledztwo wykazało, i i  do to­
warzystwa Gostyli należał U k ie uczeń I  klasy 
gimnazyalnej Sikora, który wprawdzie przy owym 
wypadku nie był obecny, ale brał udział w innych 
sprawkach dobranej trójki. Gtostyla chodził ubie­
głej jesieni do I  kl. gimn. w Dębioy; został je ­
dnak za kradzież wydalony, przeniósł się więc do

Tarnowa, lecz do szkoły nie chodził. Zbytek wol­
nego czasu i dawne wrodzone złe skłonuości po­
pchnęły go do nowych przestępstw. Przybrał sobie 
do towarzystwa dwóch byłych kolegów szkolnyoh, z 
których wreszcie jednego życia pozbawił. Dotych­
czas znaleziono u Gostyli kilka bagnetów, kilk* 
rewolwerów oficerskich, rozmaite drobiazgi, kartkę 
na zastawiony zegarek i kilkanaście klaczy do otwie­
rania cudzych mieszkań. Szczególnymi względami 
cieszyły się mieszkania ofioerskie. Gostj la jest sy­
nem konduktora kolejowego, podobnie i Sikora. 
Pawłowski był na pół sierotą. Ojciec jego, były 
powstaniec, zmarł przed kilkunasto laty, matka 
chora od dawna. Pawłowski zmarł w 14 ioku życia.

Oszust. Od magistratu w JBuczaczu otrzymu­
jemy następujące pismo: Dnia 21 bm. przytrzy­
mała polieya miejska w Buczaczu Antoniego Hu- 
mennika rodem z Roracza (pow. Czerniowce) z ko- 
ohanką jego Eudokią Hubar rodem z Siemianko- 
wic. Przy ścisłem dochodzeniu okazało się, że 
Humennik jest oszustem światowym, wyłudzającym 
znaczne kwoty pieniężne od łatwowiernych i nie­
doświadczonych dziewcząt pod pozorem ożenienia 
się z jedną lub drugą i w ten sposób utrzymuje 
się dostatnio wraz ze swoją oblubienicą, która przy 
takich sprawkach gra rolę jego siostry i starościny. 
Również w Buozacsu wyłudził on 196 koron u Pa 
raski Sawki obiecując jej, że się z nią wkrótce 
ożeni. Przy rewizyi dokonanej na strażnicy poli- 
cyjnej znaleziono uHumennika 106 koron, u Eudokii 
Hubar zaś 60 koron, które to pieniądze zwrócono 
ofierze oszusta Parasoe Sawce a oszustów oddano 
c, k. Sądowi karnemu w Buczaczu celem dalszego 
karnego postępowania. Humennik był już zą po­
dobne oszustwo karany 4-miesięcznem aresztem w 
c. k. Sądzie w Czerniowcauh. Wypada przeto, by 
wszystkie te osoby, która może kiedyś padły ofiarą 
wyż wspomnianego osznsta, odniosły się z donie­
sieniem do c. k. Prokuratoryi państwa w Stanisła­
wowie lub o. k. Sądu powiatowego w Buczaczu.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

T r y j e s t  27 maja. Zarząd gminy tutejszej 
uchwalił nie wziąć udziału w procesyi Bożego 
Ciała dlatego, że ordynaryat biskupi pozwolił sło­
weńskim stowarzyszeniom na udział w procesyi ze 
sztandarami.

H » j u n g »  27 maja (na Madagaskarze). Biuro 
Reutera donosi, że zaszło tam 9 wypadków 
dżumy,

l U j m  27 mąja. Sprawca zamachu na 
wagon, w którym jechała para królewska, naz­
wiskiem Guerziero, zeznał przed sądem, że jest 
anarchistą. Anarchiści wypierają się jednak jego 
przynależności do party i. W  chwili, gdy rzucił 
drugi kamień w okno wagonu, pochwycił go j a ­
kiś oficer, a tłum rzucił się na sprawcę i byłby 
go rozszarpał, tak, że dopiero żandarm eria mu 
siała dobyć szabel i tym sposobem ochronić go 
przed lynchem.

P a r y ż  27 maja. W miejscowości Sissle 
(?) aresztowano pewnego ajenta, nazwiskiem 
Felacheric, który był praw ą ręką pani Humbert. 
Aresztowanie to stoi w związku z zamordowa­
niem Schossmanna, którem u pani Humbert win­
ną była 7 mil. franków. Kiedy się ów ttchoss- 
maun w roku 1894 natarczywie upominał się 
o zwrot swej wierzytelności, wówczas właśnie 
w zagadkowy sposób popełniono na nim m or­
derstwo. U udział w morderstwie podejrzany 
jest także brat pani Humbert, Daurignac, gdyz 
właśnie po wykonaniu morderstwa widziano go
W to w arzy stw ie  ow ugo a ra u te w u n o g e  a jen ta .

okulwitro luneta. Po trzecie przez tzw. aflksy np. 
mol wyraża uczucie przeciw ne: amare: kochać; 
molam i : nienawidzić. Przyczepka U oznacza na­
rzędzia, którem się coś wykonywa, n. p. kudri 
wzięte od słowa cucire znaczy: szyć, a kudril 
znaczy: igła.

Do wyuczenia się języka e-tperunto wydano 
dotąd gramatyki w lb  językach; w tym języku 
wychodzą liczne czasopisma. Mnóstwo utworów 
wybitnych pisarzy przełożono na ten język, uży­
wany dziś w życiu praktyeznem na obu półku­
lach świata. Przytoczę wam zdania dwóch zna­
nych pisarzy o esperanto, zdania ich starczą za 
liczne argumentu.

Lew Tołstoj pisze: „Trud, jakiego każdy 
Europejczyk się podejmie, poświęcając kilka go­
dzin na wyuczenie się języka esperanto jest tak 
małym a rezultaty tak znaczne, że żaden wy­
kształcony człowiek nie powinien uchylać się od 
wyuczenia się tego łatwego języka”.

Maksymilian Mueller pow iada; Winienem 
dać językowi esperanto pierwszeństwo przed 
wszelkimi innymi językami powszechnymi”.

Uwagi moje kończę, przytoczeniem wier­
szyka, który wyjaśnia cel tego najnowszego języ- 
ka św iatow ego:

„Sur neutrala lingua fundamentu 
Kompreuonte ona la aiian,
La popoloj faros en cosento,
Uno grandau rondou familian.
Nia diligenta koligaio,
En laboro paca ne lacigos,
Gis la bela songo de 1’homaro 
Por eteraa ben afectivigos.“

(Na podstawie języka neutralnego — który 
rozumieją jedm i drudzy, — narody utworzą 
harmonię — wielkie koło rodzinne. Nasz związek 
pilny i skwapliwy — będzie niestrudzony w swej 
pracy pokojowej — poki piękny sen ludzkiego 
społeczeństwa nie stanie się rzeczywistością, 
po wieki błogosławioną). Z . 8.

Ł » s low arz} u eń
' W a l n e  a g r o m a d z e n i e  Związku rodzicielskie­

go odbędzie się dnia 81 bm. o godz. 6 po południu w 
sali ratuszowej.

p e w ie tn a .  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i austryaokioh kolei 
państwowych.) D nia 26 m aja 1902 o godzinie 7 rano 
było: W iedeń -f-122, P rag a  + 1 2 -1 , Lwów 137
Czerniowce -j-18'6 Przem yśl + 1 2 '2 , Nowy Zagórz 
4-10-8 Skole — Tar nów 4-181 Is,;hl 4-08-4, Bu­
dapeszt 4-18-7, Gtoryoya 4-14-6, Hiva -f-14'8, Semme- 
riu g  -t-14'3.

Culosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna. 
Od 16 do 81 maja. Znpełnie nowy wspaniały 
program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole. Riyas et Dixas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale. 12 Tiliy Bśbś, 
14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa­
mi. Trio Braatz, najznakomitsi ar+yśoi na linie. 
Les Blayot, francuski duet ekscentryczny. Zagad­
ka wszystkich zagadek Miss A d a , mistyczny glo­
bus na wysokiej linie spiralnej. Mile Marya Bole­
ro, tancerka transformacyjna. La Ciaires, duet eks­
centryczny. Fonokinema-Teatr, z nową seryą o- 
brazów.

Orkiestra c. i k. 80 pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem sensacyjne 

przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątka High-Life.

Bilety są wozośniej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

MAŁY FEJLETON.
Esperanto.

(Nowy język  powszechny).
W dziennikach francuskich, angielskich, 

włoskich, hiszpańskich itd. czyta się nieraz ogło 
szenia, osobliwie korespondencję prywatną w ję ­
zyku, w którym człowiek znający k lka języków 
światowych wiele słó.v zrozumie, a jednak, mimo 
tego nie będzie w stanie orzec, jaki to właściwie 
jest język. Odpowiemy mu: to esperanto, najnowszy 
język światowy, spadkobierca oolapiika, zgasłego 
na uwiąd starczy rodzica swojego. Z ia je  się, że 
esperanto będzie szczęśliwszy od I cznych swych 
poprzedników. Najnowszy ten język powszechny 
nie może być nazwany językiem teoretycznym 
zmierzającym do wytworzenia jakiegoś udosko­
nalonego języka międzynarodowego; on jest już 
językiem całkowicie uformowanym i otrzymał w 
różnych krajach sankcyę praktyczności. Jest to 
język do wyuczenia się bardzo łatwy, pięknie i 
harmonijnie brzmiący, dostosowujący się do wszy 
■tkich języków tzw. światowych.

Gramatyka języka esperanto obejmuje 16 
prawideł, nie obciążonych żadnymi wyjątkami. 
Słownik tego języka składa się z wyrazów w 
żródłosłowach swoich po większej części powsze­
chnie znanych; szczególniej łatwym jest esperan­
to dla ludzi, pochodzących ze szczepów łaciń­
skich. Na pozór zdawaćby się mogło, że to język 
bardzo ubogi; lecz dzięki jego pierwiastkom, 
bardzo prostym, esperanto jest językiem niezmier­
nie bogatym, a zarazem prostym i łatwym do 
wyuczenia się Oto jak powstają pojęcia:

Przez charakterystykę. Np. parolo-. słowo, 
paro la : ustny, p a ro li: mówić. Po wtóre, przez 
łączenie żródłosłowów np. okuł oko, witro  szkło,

Ruch artystyczno-literacki.
* Kruszelnicka, która w Paryżu śpiewała Elzą

w Lohengrinie, odniosła ogromny tryumf. Prtytn- 
ozamy głosy prasy francuskiej. Między innemi 
Oaulois pisze: „Rolę Elzy (w „Lohengrinie")
śpiewała młoda i urocza śpiewaczka, panna Krou- 
scenika, której wdzięk niezwykły i głos prześliczny 
zachwyciły publiczność*.

Votta%re znów nazywa naszą rodaozkę panią 
Konsceniską i stwierdza, że śpiewała rolę Elzy jak 
wielka, bardzo wielka artystka. „Głos wspaniały”, 
pisze, „postawa, gest najmniejszy, najdrobniejszy 
wyraz twarzy, wszystko doskonałe. Mimo bardzo 
lekkiej uiodyspozycyi, mimo wzruszenia, zrozumia­
łego u artystki, która po raz pierwszy śpiewała 
„Lohengrina” po francusku, we Franoyi i na sce­
nie opery nieznanej, powudzenie jej było duże i przy­
niosło jej liczne przywoływania”. Partnerem Kru- 
szelnickiej był Jan  Reszke.

Figaro  również zamieszcza sprawozdanie w 
tym samym tonie, a nazywa artystkę, — Kru­
szę lnica.

Wszystkie wymienione dzienniki podają też 
krótkie notatki biograficzne, zaznaczając, że Kru­
szelnicka jest pochodzenia polskiego.

Kto zna publiczność paryską, ten wie, że 
anamienniejaze dla oceny talentu znakomitej śpie 
waczki są objawy zadowolenia ze strony publiczno­
ści, od reoenzyi dziennikarskich. Paryżanie są 
względem cudzoziemców nieufni i nie pozwalają 
suggostyonować się przez krytyków. Skoro zatem
K i-as ta ln io k a  W jy ro lj  «ra.u«.,
czy, że siłą artyzmu swśgo pokonała tę nieufność 

R e p e r tu a r  lw ew n k le g e  t e a t r u  m ie la k ie g e .
W e środą „W ieczór Trzech K róli” kom edya W. 

Szekspira.
W e ozwartek z powodu świąt* Bożego Ciała — 

te a tr  zamknięty.
W  piątek W ieczór jubileuszowy ku uczczeniu 

trzydziestolecie praoy artystycznej F ranciszka Wyzo- 
ckiego, reżysera te a tru  miejskiego. I. „Jeaienią” kom. 
w 1 akcie Swiderskiego. II . „INa m arne” dram at w 1  ak. 
Rydla. I I I  a) „Sabalowa bajka“ Sienkiewicza — b) Sa­
bałowa bajka „O wiloku” Piotrow skiego w ygłosi F r. W y­
socki. 1Y zakończy „W erbel domowy” obrazek wiejski 
ze ip iew am i w 1  odsłonie Grsgorowicza.

W sobotę po raz I  „N ierów na m iara” tem at do 
dram atu  w 4 ak. Sydona F riedberga.

W  niedzielę po południu „Nasze szwaczki” P rzy ­
bylskiego. — W ieczór „P iękna z Nowego Jo rk u ” opere­
tka K erkera.

Początek przedstaw ień wieczornych w teatrze 
miejskim-, ze względu na ciągłą porę sło tną opóźnionym 
na razie nie będzie aż do dalszego zawiadomienia. P rzed­
staw ienia zwykłe rozpoczynać się będą i nadal o godz. 
siódmej.

Repertuar teatru fcraltowaktego.
W e środę „W azon jap o ń sk i”.
W e czw artek te a tr  zamknięty.
W  piątek „Florio i F loris” (pop.)
W  sobotę „Ponad wodami” dram at w 8 akt. J . En- 

gla, (nowość).
W niedzielę „H ulaj dusza” Walewskiego.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą)

— Z Wisły wydobyta wczoraj przypadkiem 
zwłoki żołnierza pionierów. Nie ulega wątpliwości, 
że żołnierz ten popełnił samobójstwo.

— Wczoraj wieczorem odbył się komers 
ogólno-akademicki, zwołany przez socyalistyczny 
odłam młodzieży. Na porządkn dziennym było 
stanowisko młodzieży polskiej wobec prądów pan- 
olawistycznych ostatniej doby. Uchwalono rezoluoyę 
przeciw panslawizmowi oraz irne przeciw klubowi 
słowiańskiemu i jego prezesowi, a solidaryzujące 
się z manifestacją młodzieży lwowskiej przeciw 
prof. Zdziechowskiemu.

— W  pierwszych dniach stycznia br. zda­
rzyło się w jednym z krakowskich hoteli burzliwe 
zajście opisane swego czasu szozegółowo przez 
dzienniki. Wczoraj rozpatrywano je na rozprawie 
karnej w sądzie krajowym. Historya zajścia jest 
następująca: Starszy strażnik skarbowy w Rzeszo­
wie p. Fr. J .  C. wytoczył proces uwodzicielowi 
swej żony strażnikowi Edwardowi A. Po proeesie, 
pan C. postanowił oJesłaó swoją żonę do Krakowa 
do jej ojca W pociąga, którym pani C. jechała do 
Krakowa, znalazł się równocześnie Edward A., i 
skłonił ją  do tego, że powodowana obawą przed 
ojcem, zdecydowała się zamieszkać w jednym z 
hoteli w Krakowie, gdzie także zamieszkał Edward 
A. Oboje zameldowali się pod fałszywem nazwiskiem 
Edwarda i Emilii Radwańskich. Mąż, p. Fr. J . G. 
przybywszy do Krakowa dowiedział się o tem i 
zjawił się w hotelu. Przyszło do nieporozumień 
między obu mężczyznami, a skutek był taki, że 
zdradzony mąż rzucił się z szablą na uwodziciela, 
który uoiekając otrzymał dwa cięcia w głowę i dwa 
w rękę. Wczoraj stanął p. Edward A . przed są­
dem karnym, obwiniony o zbrodnię uprowadzenia 
endzej żony i podanie fałszywego nazwiska, zaś 
p. Fr. J. C- o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Trybunał uwolnił męża od zarzuconej mu zbrodni, 
przyjmując za uzasadnione, iż działał w rozdrażnie­
niu: natomiast skazał uwodziciela na 1 miesięc 
ciężkiego więzienia z postem co tydzień.

— Grono krakowskioh obywateli ozyni star*, 
nia celem założenia od września 1903 pierwszy

Uowoście na suknie damskie |Kl Magazyn Schayerów.
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klasy gimnazynm realnego nowego typa. W  tym 
oela przygotowują rodzice podania do sejmu i 
władz.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą).

— Policya w G niew kow ie zakazała  21 wła­
ścicielom  firm  u ży w an ia  p o lsk ieg o  b rzm ieu ii firm y, 
a to od 1 czerwca br. poi karą.

— Majątek ziamski Wilcze, wolne sołectwo 
pod Mąkowskiem, obszaru 2COO morgów, sprzedał 
p. Frydrychowicz komisyi kolonizacyjnej. Wilcze 
było piaeszło 600 lat w ręku rodziny Frydryeho- 
wlczów. Posiada ona jeszcze doknment W łady­
sława Łokietka nadający jej Wilcze jako wolne 
sołectwo.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Oficer rosyjski, który porąbał konduktora 
kolejowego Urbańskiego — o czem wczoraj dono­
siliśmy — nazywa się Prejlebeu i jest kornetem 
pułku dragonów, stacyonowauego w Włocławku. 
Urbański jest strasznie pokaleczony i lekarze stra­
cili nadzieję uratowania mu życia._______________

Od wydawnictwa „Gazety 
JNarodoitej".

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

m liy li fm y  prenum eratę

na z ł.

m iesięczn ie  w e  L w o w i e  
a z dostawą do domu 1  zł. 2 0  cl., czyli kw ar­

talnie 8  zł., względnie 8  zł. 6 0  ct.

n a  p r o w l n e y i
wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

X zt- 2 5  ct.
a k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Adm inistracja Gazdy Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzib Gazeta Na-odowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. Niebawem 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 
pud napisem

„ 0 « N I W A «
A n a to la  K rz y ż a n o w s k ie g o .

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieśai“
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o - 
p4 b X  ą

& zł. 2 0  ct. kwartalnie.

Telegramy i telefonematy.
Pneeiw Polakom.

B e r l i n  27  maja. W sejm ie pru­
skim  toezy  się  dziś dysku ya  nad znanem  
anty polakiem  przedłożeniem  w sp raw ie  
now ych  m ilionów  na kolonizacyę.

R ozpoczął debatę B u elow  p rzem ów ie­
n iem , w  którem  zapow iedział, że w zi­
mie wniesie rząd dalsze przed­
łożenie. m ające na celu  p o p iera n ie  
niem ezyzny w ziem iach polsk ich .

Katastrofa w Borysławiu.
B orysław  27 maja. Wczorajszy dzień 

>ył niemniej ciężki Pompy i naczynia wydoby - 
ze psuły się a woda dosięgała górnego hory- 
tomu. Zamknięto rury odpływowe w tamie. Kil- 
iu robotników a między tymi Paweł Wachlarz 
! narażeniem swego życia naprawiło w nocy 
lompy i wydostało kotły wydobywcze wodne tak, 
ie ostatecznie nie dozwolono wodzie wtargnąć do 
górnego horyzontu. Szkoda w każdym razie jest 
jardzo znaczna, bo wydobywanie wosku na 
iłuiszy okres czasu będzie musiało być wstrzy- 
nane.

Delegacje.
Budapeszt 26 maja. Posiedzenie delega- 

2yi austryaukiej zaczęło się o kwandrans na 11.
Przed przejściem do porządku dziennego 

oświadcza prezydent Baernreither: W ciągu wczo­
rajszego posiedzenia jeden z delegatów wciągnął 
io dyskusyi osobę obcego monarchy. Podczas

Złote serce.
Pewnej prześlicznej, księżycowej nocy ma­

jowej spoczywał dr. Lud w fotelu, pogrążony w 
miłej zadumie. Przed oczami jego rozpościerał 
się widok wspaniały; wszak był to początek wio- 
sn f, pięknej, kwitnącej, wonnej. Zapach kwiatów 
upajał go, a wspaniały lazur nieba, zasiany 
gwiazdami, przykuwał wzrok jego. Dr. Lud czuł 
niemałe znużenie, gdyż tegu dnia wyjechał wcze- 
snym rankiem na ulubionej klaczy, Colette z do­
mu; odwiedził znajomych klientów w pięciu wsiach 
okolicznych. Zacny ten człowiek zamknął powieki 
70 letniemu staruszkowi, p. Lemouet, który umarł 
ze spokojem i rezygnacyą. Ponadto był świad­
kiem przyjścia na świat dziewczynki, piąte­
go dziecięcia, którem pani Rayaude obdarzyła 
swego męża. Pozostawił całą zawartość sakie­
wki biednym Souricaud, którym właściciel 
domu groził wyrzuceniem. Wielka dobroczynność, 
z jakiej dr Lud słynął w okręgu 10-milowym, a 
dla której był przez wszystkich uwielbianym, u- 
szozęśliwiała go; sumienie spokojne i myśl o tern, 
że pożytecznie dzień przepędził, czyniły go nad 
wyraz zadowolonym.

Filantrop rozebrał się, położył się do łóżka 
i starał się usnąć; słyszał jednak każdy ruch na 
podwórzu, oraz szczekanie swego ulubionego psa, 
Blacka, jedynego stróża domu. P. Raelsin, peł­
niąca obowiązki gospodyni i kucharki lekarza,

Najznakomitsze

tego nie byłem obecny w sali a mój zastępca 
słow tych nie słyszał. Dlatego dziś wspominam
0 tern i zwracam się z gorącą prośbą do mów­
ców, aby jak najściślej przestrzegali reguły mię­
dzynarodowej kurtuazji. (W zmianka ta  odnosi 
się do wczorajszych słów p. Grossa o carze. 
Mianowicie Gross polemizując z mową Herolda 
zarzucił mu, że skorzystał z konterencyi pokojo­
wej w Hadze i wypowiedział apologię cara, jaku 
właściwego księcia pokoju. Mówcy wydaje się, 
że poseł Herold chce tem usprawiedliwić swą 
pewną tęsknotę za ściślejszym stosunkiem z Ho- 
syą. To uwielbienie jednak nie płynie z przeko­
nania. len , który zaprosił na konferencyę poko­
jową haską, w swem państwie nić dozwala, aby 
zabłysła choćby iskierka wolności, zabija resztki 
swobody w Finlandyi, a zgłodniałym chłopom 
rozdaje bagnety i nahajki zamiast chlebo. Przyp. 
Red.).

P. K ram arz polemizuje z wczorąjszemi wy­
wodami Grossa i proteo.uje przeciw sposobowi, 
w jaki on mówił o księciu pokoju p a r  ezcellence 
jakim  jest car.

Następnie zajmuje się trójprzymieizem; w 
tej kwestyi me chce się powtarzać, by mógł swe 
stanowisko określić. Trójprzymierze me zasługuje 
już więcej na żadne eehauffement. Nie ma już 
ono ostrych kantów, lecz jest niejako wywato- 
wane w celu umożliwienia zawarcia innych zwią­
zków.

Dalej zaczyna K ram arz mówić o darowa­
niu Ameryce statuy Fryderyka wielkiego przez 
cesarza niemieckiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa mówcy 
zwracając mu uwagę, że to nie należy du dy­
skusyi.

Kram arz odpowiada, że gdyby się miaio 
ściśle trzymać ram  budżetu, to możnaby tylko 
mówić o płacach urzędników i posadach kance­
listów. Omawia program wszechuiemców, dą­
żących do ścisłego sojuszu z Niemcami i zdegra­
dowania cesarza austryackiego do roli np. króla 
wirtemberakiego lub t. p.

Stein w trąca: Przecież ten stan istniał do 
r. 1866.

K ram arz: Wtedy me było jeszcze cesar­
stw a niemieckiego jak dziś. Omawia dalej pro­
pagandę Los von Rom, którą uważa za niebez­
pieczeństwo polityczne. Przeciw podobnemu ru ­
chowi w Niemczech, które z taką surowością 
traktują Polaków, z pewnością wcale inaczejby 
postępowano niż u nas.

Stern przerywa Kramarzowi.
Przewodniczący prosi o spokój.
K ram arz w dalszym ciągu swej mowy, 

wśród bezustannych przerywań ze strony Steina, 
omawia progandę wszechniemiecką w Austryi. 
Pow iada. Należałoby tylko raz spróbować podo­
bnej propagandy w Prusiecb. Wiemy, jak  en e r­
gicznie występuje się tam przeciw polskim ojcom
1 matkom, które niczego innego nie chciały, jak 
tylko, aby dzieci w języku ojczystym się uczyły. 
Z pewnością nie pozwolonoby w Prusiecb na im­
portowaną z zagranicy agilacyę w tym gatunku, 
jak się ma rzecz w Austryi z ruchem wszecbnie- 
mieckim i takąż propagandą, kryjącą się pod 
płaszczykiem religii.

Mówca występuje przeciw sprowadzaniu 
z zagranicy pastorów protestanckich. (Przychodzi 
w tem miejscu do starcia mówcy ze Steinem, 
ponieważ Kram arz w sposob lekceważący wy­
raża się o duchowieństwie protestauckiem). Mó­
wca wspomina o wczorajszych wywodach Ma- 
deyskiego w kwesty i narodowościowej. Austrya 
me może być ani słowiańską, ani zupełnie nie­
miecką. Wszystkie narody muszą być równie 
zadowolone, a państwo zadowalając ich kulturne 
-potizeby, podwyższy swą siłę zewnętrzną. Chce­
my równouprawnienia. Nie chcemy przeszkadzać 
państwu w spełnieniu historycznych zadań i 
celów.

Opierając się o trójprzymierze zaniechały 
Niemcy polityki kontynentalnej a weszły na tory 
wielkiej polityki światowej. Niektóre państwa ża­
łują juz dziś, że dopomogły du tego, by Niemcy 
stały się państwem tak silnem. Ale by Niemcy 
jeszcze więcej zię rozrosły, tego już chyba nikt 
nie ma na celu.

Nie obawiamy się jawnego pangermanizmu 
ale skrytego i posuwającego się tajnemi dro­
gami.

Pangermanizm przestałby istnieć, gdyby 
cpuścił tajne i kręte (łrogi. Dalej omawia K ra­
marz kwestyę ugody z Węgrami. W  końcu pole­
mizuje z wywodami Grossa, który w nadziei 
zerwania wspólności cłowej z Węgrami już w i­
dział wspólność cłową z Niemcami.

Z kolei zabrał głos del. Gonci.

G a b i n e t  k o a l i c y j n y ?
W i e d e ń  27 maja. (Tel. pryw.) Podczas 

cercie monarcha rozmawiał z deleg. Stftigkhem 
o utworzeniu gabinetu koalicyjnego i zaznaczył, 
że w tej chwili jest to niemożliwe dopóty, póki 
prace parlam entarne wymagają ministerstwa, 
które stoi ponad stronuictwam i.

Cze Ml i Koerber.
W i e d e ń  27 moja. (Tel. pryw.) Dzienniki 

donoszą, że Czesi uchwaleniu ustawy o podatku 
od biletów kolejowych nie będą robili żadnych 
trudności. PodoSne oświadczenie, jakie minister 
skarbu ma złożyć przed rozpoczęciem obrad nad 
dotyczącą ustawą, zadowolić ma do tego stopnia

przychodziła każdego wieczora, przed udaniem się 
na spoczynek, aby zobaczjć swego pana i zapy­
tać, czy czego nie potrzebuje. Dziś też zjawiła 
się z oznajmieniem, że dostrzegła dziury wybite 
w murze, który oddziela stajnie od podwórza i 
me taiła obawy, czy nie dokonała tego jaka 
zbrodnicza ręka.

— Proszę być zupełnie spokojną; wszak 
czuwa na podwórzu taki przyjaciel, jak  Black. 
Jestem pewien, że nikogo obcego nie przepuści.

Wtem Black zaszczekał raz, drugi; potem 
coraz ostrzej i złowrogo. Równocześnie głos s tra ­
szny, jękliwy okrzyk bolu rozległ się w powie­
trzu.

Doktor usłyszał chrzęst łamanych gałęzi i 
dzikie pomruki, mieszające się z przerażliwem 
szczekaniem psa. W jednej chwili wyskoczył z 
łóżka i wybiegł na podwórze i zawołał: „Black,
tu do mnie!“ Ale pies nie słuchał go i krąży ł do­
koła jakiejś czarnej postaci, której oczy połyski­
wały w świetle księżyca, a w ręku lśniało ostrze 
noża. Lud zaświecił latarkę i zwracając się ku 
miejscu, od którego dochodziło go szczekanie 
psa, dostrzegł człowieka o brodzie krzaczastej, o 
w vrazie twarzy szyderczym. Był to jakiż nie- 
cnota-zbrodniarz, który zamierzał zamordować 
lekarza, co dr. Lud wyczytał z oczu jego przewrot­
nych, które przymykał w blasku latarni. Nóż 
drżał mu w prawej ręce, lewa zaś pokąsana przez 
Blacka, broczyła krwią. Łotrzyk miał wygląd 
wilka, chwytanego w samotrzask.

— Zkąd przybywasz ? — zapytał doktor, 
a zbliżając się do niego, zawołał:

posłów czeskich, że ze spokojnem sumieniem gło­
sować będą za ustawą.

Politik  donosi o rokowaniach K oerbera z 
Czechami, że prezes gabinetu omawiał z Czecha­
mi różne projekty załatwienia sprawy języko­
wej.

Rokowania te z Czechami przybiorą po­
ważną i zdecydowaną formę, jeżeli dr. Koerbe- 
rowi uda się ugodę z Węgrami doprowadzić do 
pozytywnego rezultatu .

U g o d a  x  W ę g r a m i
W i e d e ń  27 maja. (Tel. pryw.) Osoby, 

które w ostatnich dniach miały sposobność ro­
zmawiać z cesarzem, opowiadają, że monarcha 
wyraził niepłonną nadzieję, iż konfereneye K oer­
bera z Szellem doprowadzą do pomyślnego 
skutku.

Przed otwarciem sejmów.
W iedeń  27 maja. (Tel pryw.) Marszał­

kiem krajowym Tyrolu mianowany być ma hr. 
Brandis. Pogłoska, jakoby p. dr. K athrein dążył 
do otrzymania tej godności, jest z gruntu fał­
szywą. Przeciwnie, dr. K athrein  sam propono­
wał hr. Brandisa.

P raga  27 maja. H la t narada donosi, że 
po powiększeniu liczby członków wydziału krajo­
wego czeskiego z 8 na 10, zgodzono się na na­
stępujący rozdział: Jeden m andat otrzyma nie­
miecka szlachta wiernokonstytucyjna, 2 inni 
Niemcy, 4 młodoczesi, t  czeska szlachta konser­
watywna, 1 agraryusze, z których wejdzie do 
wydziału krajowego p Śruby. H rub ; złoży m an­
dat do rady państwa.

Amerykanie nie ebeą daru 
niemleddego.

L o n d y n  27 maja. (Tel. pryw ). Do je­
d n i o  z tutejszych pism donoszą z N. Jorku, że 
opozycya przeciwko przyjęciu ofiarowanego przez 
cesarza Wilhelma pomnika nie ma wcale do­
niosłości.

Owszem ces. Wilhelm zyskał w jednej 
chwili wielką popularnoić i prasa domaga się, 
aby cesarz odwiedził Amerykę. W istocie sły­
chać, że odwiedziny cesarza W ilhelma w Ame­
ryce niebawem nastąpią.

W y b u c h y  w u l k a n ó w .
P a r y ż  26 maja. Minister kolonij upowa­

żnił gubernatora wyspy Martinique do udzielenia 
z funduszu ratunkowego wsparcia tym osobom, 
które chcą wyjechać do innych kolonij, a wy­
każą się, że m ają tam  krewnych i rodziny. Otrzy­
mawszy zapomogę na podróż wyjechało już 960 
osób do Guadelupe.

N o w a  I z b a  b e lg i jM k a .
B ru k se la  27 m aja. Nowa Izba deputowa­

nych składa się z 96 katolików, 84 liberalnych, 
84 socyalistów, 2 chrzeóciańsko-demokratycznych. 
Rząd rozporządza katolicką większością 26 gło­
sów, podczas gdy w poprzedniej sesyi miał więk­
szość 26 głosów.

Senat składa się obecnie z 62 katolików, 
41 postępowych i liberalnych, 6 socyalistów. W 
senacie ma rząd za sobą większość 15 głosów, 
w obec 14 głosów z poprzedniej sesyi.

In g iia  1 In u u ra a L
P r e t o r y a  27 maja. Biuro Reutera deno 

si, ze przebieg rokowań pokojowych pozwala 
mieć nadzieję w pomyślny ich wynik, a nadzieja 
ta opiera się na silnej podstawie. Wprawdzie ro- 
Kowania się przewlekają, ale powodem tego jest 
wiele szczegółów, co do których porozumienia 
dotąd nie osiągnięto, jeżeli już pominie się kwe­
styę niezawisłości. Przy układaniu horoskopów 
należy jednak to wziąć pod uwagę, że ma się 
jeszcze do pokonania zacięty opór mniejszości, 
która prze do dalszej walki. Dlatego jakabądź 
kwestya może sprowadzić zerwanie rokowań. A 
gdyby jaka taka mniejszość rzuciła się dalej do 
walki, to większość również tak samo by u- 
czyniła.

L o n d y n  27 maja (Tel. prywatny). Wedle 
telegramów z Pretoryi, rokowania pokojowe w 
tym tygodniu ua wszelki wypadek mają być za­
kończone.

P e t e r s b u r g  27 maja. (Tel. pryw.) W gu- 
bernu saratowskiej znowu wybuchły niepokoje. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zakazało wy­
dawania saratowskiego Dniewnika.

Rozmaitości.
12 Obiad delegscyjny. Wczoraj odbyt się w 

Budapeszcie u cesarza pierwszy obiad delegacyjny, 
w którym wzięli ndział ministrowie dr. Koeiber, 
Szełl, Gołucbowski, Krieghammer i Kallay, oraz 
wielu delegatów autryackich i węgierskich.

Po obiedzie cesarz odbył cercie.
Monarcha szczególnie uprzejmie i długo roz­

— Mów, zkąd przyszedłeś i po co ?
Zbój nic nie odpowiadał, ale otwór wybity 

w murze i gruzy, leżące u stóp jego zdradzały, 
że przyszedł prawdopodobnie kraść, a może 
i zabijać.

— Porzuć nóżl — krzyczał lekarz.
Człowiek milczał przestraszony, drżący. Po

chwili odezwał się głosem ochrypłym:
— Proszę oddalić tego psa; on mnie po­

kąsał.
— „Ici, Black. Derrińre". A teraz porzuó 

nóż i pokaż, co masz w kieszeniach!
Bandyta zawahał się.
— Pies nic ci złego nie zrobi, ja  karać nie 

będę. Uczyń, co ci kazałem.
Nieznajomy rzucił nóż, który wbił się w 

ziemię, oddal obcęgi, świdry i dłuta.
— Idż teraz przedemną, a ty, Black — 

waruj 1
Pies usłuchał pana, warcząc z cicha. Po­

czciwy lekarz zmienił ton; w bezbronnym wi­
dział bowiem tylko „nieszczęśliwego bliźniego14.

— Czemu się dostałeś przez wyłom w mu­
rze; mogłeś zadzwonić u bramy, lub zakołatać 
w okiennice. Nie spałem jeszcze; byłbym ei o- 
tworzył... Złą drogą przyszedłeś; dodałoś się do 
mnie, jak  nieprzyjaciel, dlatego cię Black poką­
sał. Gdybyś tu wszedł, jak  przyjaciel, mój pies 
byłby się łasił do ciebie. Nie prawdaż, Black?

Zwierzę spojrzało rozumnie w oczy pana, 
odgadując jego słowa.

Lud obejrzał rękę skrw aw ioną; kostka by­
ła kłami psa naruszona.

mawiał z p. Jaworskim. Wypytywał o stan jego 
zdrowia, a otrzymawszy odpowiedź zadowalniającą. 
rozmawiał z nim o bieżących sprawach delega- 
cyjnych.

Z posłem Popowskim rozmawiał o nowych 
działach.

Z innych rozmów na wyszczególnienie zasłu­
guje rozmowa z pos. Pacakiem o kwestyi języko 
wej. Pos. Pacak przedstawił monarsze, że kwestya 
ta napotyka na wielkie trudności i nie łatwo da 
się załagodzić. Cesarz odpowiedział, że pragnie, 
aby pokój między obu narodami doszedł do skutku, 
a kiedy Pacak znowu położył naoisk na trndności, 
Cesarz podniesionym głosem i bardzo energicznie 
powiedział: „Jestem zdania, że zgoda między oba 
narodami w Czechach jest konieoznością pań 
s tw o rą !“

Dział rolniczy.
a  Ziemianom naszym przypominamy, iż pier­

wsze walne zgromadzenie nowo tworzącego się 
Banka melioracyjnego odbędzie się dnia 31 maja
0 godz. 5 popoł, w sali obrad gal. Kasy oszczę­
dności. Dotychczas — o ile sądzić można z licznych 
zgłoszeń z najdalszych nawet okolic krajn, — zjazd 
zapowiada się świetnie.

a  Na mleczność krów wpływa, jak wiadomo, 
między innemi i dobra wentylacya stajen, względnie 
mierny ruch na świeżem powietrzu. W  znanej mi 
stajni w Frankfurcie dawało 80 krów szwajcarskich 
w latach 1877—1879 rocznie przeciętnie 8710 liter. 
Po zaprowadzenia odpowiedniej wentylacyi stajen, 
dawały te krowy przy tej samej karmie w roku 
lc-c" I liter 4060, a w następnych dwóch latach 
4160 i 4350 liter

Podobny skutek osiągnąłem na folwarku R., 
gdzie różne okoliczności złożyły się na to, ie  kro­
wy przez całą zimę aż do maja stajni nio opu­
szczały, a sama wantylacya stajni także nie odpo­
wiadała nowoczesnym wymogom hygieny.

Od początku maja wypuszczam krowy na prze­
chadzkę ; o właściwej paszy nie było do niedawna
1 mowy, gdyż bydło wychodziło na mokrą łąkę, 
gdzie nawet jeść nie chciało, a przecież skonstato­
wać mogłem dzień w dzień znaczną nadwyżkę w 
otrzymam m mleku.

Przyczyniła się do tego niezawodnie i okoli­
czność, że dujakom każę krowy przy każdym po­
doju dwukrotnie doić. Sposób ten w wielu ma­
jątkach już od dawna wypróbowany, przyczynia 
się nietylko do uzyskania większej ilości mleka, 
ale odnośne próby wykazały, że ostatnie krople 
przy dojenia zawierają najwięcej tłuszczu; jeżeli 
więc dojarka po wydojeniu krów wraca znów do 
pierwszej krowy, by na nowo doić, to otrzymuje­
my w uzyskanem mleka więcej śmietany, a ten 
większy procent w mleku wpływa naturalnie nie 
tylko na dobroć mleka samego, ale przez to uzy­
skuje się więcej masła od litry mleka itd.

Również należy nważać, ażeby jałówki po o- 
cieleniu się doić z początku 8 , później 7, 6 itd. 
razy na dzień, przez co eię zmusza do większej 
produkcyi; a nie wpływa to bynajmniej ujemnie na 
stan zdrowotny krów, gdyż wiemy, że cielę zosta­
wione przy matce także kilka razy na dzień wyssie 
krowę de ostatniej kropli. Jót. J a r  N.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 27 maja. 

Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów. W alu ta  koronowa, 
Pszenica gotowa 9*60 do 9 80, pszenica nowa 7-50 do 
8 '—, żyto gotowe 7’— do 7-28, żyto nowe 5-75 do 6-—. 
owiez obroczny 7'90 do 8 20, owies nowy 0 — do 0 —, 
jęczm ień pastew ny 6-25 do 6-50, jęczm ień brow arny 6*50 
do 7 '—, rzepak nowy — do — . ln ianka — ■— do 
■ , groch pastewny 6 50 do 7 50, groch do gotowania
b'25 do 10  —, wyka 7 — do 7 50, bobik 6 25 do 6 50, 
nreczaa 7 60 do 8 25, kukurndza nowa 6*80 do 6*50, stara  
0-— do 0 —, chmiel na  56 kilo —■— do — ■—, koniczyna 
czerwona 50'— do 60-—, biała  50'— do 70'—, szwedzka 
50"— do 80-—, tym otka —■— do —•—.

8p iry tns loco za 50 lit. gotow y 16-— do 16*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 840  do 8 60.

Jedynie  oc do owsa i ży ta  usposobienie sta le  do­
bre co do innych produktów z powodu utrudnionego 
zbytu, tendeneya przeważnie słabsza.

Wiedeń d. 27 maja. Cukier (spokojnie) 17 10 do 
— . N afta galicyjska — — do — . Spiry tus 37*80 
do — —.

Wiedeń d. 27 maja. K urs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień  8'06 do 807 na wio­
snę O-— do 0 —, ua maj-czerwiec 8*96 do 8 9 7 ,'ż y to  n . 
jesień 704 do 7-05, na wiosnę O-— do O-—, na maj-czer 
wiec 7'46 do 7*18, kukurudza na  wrzesień-paździem ik 
5' 72do 5 73, na maj-czerwiec 5 52 do 5*53, na czerwiec- 
lipiec 0 '— do 0 '—, na lipiec-sierpień 6-57 do 5'58, owies 
na jesień 615  do 6-16, na wiosnę 0-— do 0'—, na maj- 
czerwiec 7 43 do 7*45. Rzepak na sierpień-w rzesień 12*20 
do 12-30, na styczeń-lu ty  —■— do —-—, olej rzepakowy 
ua  kwiecień-maj —-— do —-—, na sierpień-wrzesień

Usposobienie : silne.
Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt d. 27 maja. K urs w koronach i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na  kwiecień 0-— do 0-- -  na 
maj 8-61 do 8'65, na październik 7'77 do 7-78, żyto na 
maj 7-16 do 7‘20, na październik 671 do 672, owies 
na kwiecień 0 '— do 0.—, n a  październik 5 77  do 578 
kukurndza na maj 5-24 do 5 25, na lipiec 5 28 do 5 29’ 
n a  sierpień 5*84 do 5-35, rzepak ua sierpień 11-85 do 
11*95.

O ferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie spokojnie.
S tan pow ietrza: pięknie.

D z ia ł ekonomiczny.
P Bank dia handlu i przemysłu. Ke. Eustachy 

Sanguszko złożył mandat członka rady nadzorczej 
gal. Banku dla handlu i przemysłu.

P Z krak. Tow. ubezpieczeń Rada nadzorcza 
Tow. wzaj. ubezp. dokonała wyborn mężów zaufa­
nia, wchodzących w skład komisyi likwidacyjnych, 
przyjęła sprawozdanie komisyi rachunkowej z działn 
ogniowego, referowane przez p. Michała Garapicha; 
dyr. Kraiński uczynił podczas dyskusyi wniosek, 
by ze względu na liczne szkody, wyrządzane wło­
ścianom przez pożary, dyrekeya zastanowiła się nad 
środkami, któreby skłoniły włościan do krycia da­
chów materyałem ogniotrwałym.

P. Franc. Paszkowski imieniem komisyi ra­
chunkowej Tow. wzaj. kredytu złożył sprawozda­
nie z działalności tej instytncyi,

p  Kolej Kraków-Zakopane. Dyrekeya kole 
państw, po przeprowadzenia kilka prób, zarządziła 
skrócenie czasu jazdy z Krakowa do Zakopanego, 
które przy pociągach sezonowych (odjazd 10*20 
rano z Krakowa, odjazd 9 20 rano z Zakopanego) 
wyn- sić będzie w porównaniu z rokiem poprzednim 
całą godzinę, przy innych zaś pociągach osobowych 
25 do 80 minut. Skrócenie czasn jazdy umożliwio­
ne zostało przez przekształcenie linii Skawina- - 
Sucha na normalno-torową linię. Większe skrócenie 
czasu niemożliwe z powodn warunków na przestrze­
ni Chabówka — Zakopane.

P Kole] Nowy Targ—Sucha Hora. Roboty ko­
ło budowy kolei Nowy Targ —Sucha Hora będą 
rozpoczęte we września b. r. Obecnie są w toku 
prace nad projektem rozdziału i rozdania robót.

Z rynków pieniężnych,
Wiedeń d. 27 maja. (Telegram  „G-atety Narodo- 

wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 80 po połud­
n ia . Akcye austr. zakł. kred. 688-05, w ęg. zakłada kred. 
710*60, Ang obanku 278*—, U nionbanku 544 —, Banku 
dla krajów koronnych 422 25, Bankyereinu 45175, Bo- 
denernditu 9a4’—, Gal. Bauku hipot. —■—, kolei pań­
stwowych 690-75, kolei południowej 3950, tram w ąju A. 
284-—, B. —•—, kolei E lbenthal 454-—, kolei północnej 
57 30, kolei czerniowieckiej —■—, alp iny  412-—, Rim a 
M uranya 516-—, praskiego towar*. żeL 1565'—, fabryki 
broni 325-—, tureckie tytoniow e 293-—, oblig. węg. in - 
demniz. 97 65, reu ta  majowa 101-e5, austr. ren ta  koro­
nowa 9975, węg. ren ta  koronow a 97"95, 56-let. lis ty  to w . 
kredyt, ziemsk. 96-55, 4-procent. lis ty  banku krajowego 
97-—, 4 1/,-procent, listy  banku krajów. 101 50, 4-procent. 
lis ty  banku hibotecinego 96*25, 4 1/,-p roc . lis ty  banku
hipotecznego 100*60, 5-prooent. lis ty  banku hipoteesnego 
110*—, 4«procent. galic. oblig. propiuac. 99*—, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*40, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94*50, losy tureckie 107 50, m ark i 117*80, 
ruble 258 25.

Pary* d. 27 maja. G iełda wieczorna. T rzyprocen­
towa ren ta  101*22, M ąka 26-80.

Berlin d. 27 maja. Zam knięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-25 (podług obliczenia procentowego), Spi­
ry tus 83*80, A ustryackie kredyty  —•—, Disc. Comman- 
d it. —•—•

Frankfurt d. 27 maja. Giełda wieczorna. A u­
stryackie k redy ty  215 90, K olej państwowa —"—, A lp i­
ny  —•—, Disconto —•—, L au ra  —•—.

Dr. A. I KOŁACZKOWSKI
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w B A B I  S B i  B Z J L K  

Stadt Athen vis a-yis Kolonnad? Mtll.lurunnu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
o rd y n u je  z  d n ie m  1 C z e rw c a  

w  L u b i e n i u .

U S T i e r o z  ~n i  ę t > o

dziecichorowite 
osłabione 
chore na krzywicą 
skrofuliczne

najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem

Wattoniego borowinowej soli.
Czas kąpieli, tem peraturę i ilość tego dodatku ozna­

cza lekarz.
z d u m i e w a j ą c e  s k u t k i

już po kilku kąpielach.
Kationie go 861 borowinowa jest do n*by-
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i 1 andlach 
wodami mineralnemi. — Broszury i objaśnienia co do 

sposobu użycia darmo*

B e r g e r a  m e d y c z n o  i  h y ą i e n i e s n e
m y d ł a  od roku 1868 rozpowszechniąją się coraz 
więcej i obecnie są sprowadzane do najdalszych 
krajów. Lecznicza siła i deainfekcyjne działadnie 
B e r g e r a  m y d e ł  ■ m o lo w y c h  wypróbowane 
jest już tysiąckrotnie. B e r g e r a  m y d ł o  g l i c e ­
r y n o  w e - a i n o ł o w e ,  służy do codziennego użytku 
jako niezbędne du mycia i kąpieli. B e r g e r a  m e -  
d y c z n o  i  h y g i e n i c z n e  m y d ł a  są do naby­
cia we wszystkich aptekach austr. weg. I) 
Monarchii i Zagranicy. Na każdym j! • 
kawałku jest odbita marka ochronna, ® - * 
obok wydrukowana.

H O T E L  E U B O P B J S K I
(A lb e r ta  S z k o w ro n a ) .

Przyjechali do Lwowa d. 27 maja 1902 r. 
K. Drahanowsky z Kamionki str., St. Bogdanowicz 
z Dolinian, I. Hornik z Pragi, E. Barber z Sucza- 
wa, M. Laguna z K ijow a, M. Gotlebowa z T e- 
ch low a, podpł. F r .  D a n te  ■ Złoczowa, S t. Kubi­
cki z Klemensowa, I  Gronemann z Wiednia, K. 
T raczew sk i z H inow ic , k s . Lenicki z Biały, S. Gla- 
roz z Schodnicy, L. Lewicki z Białej.

Filantrop zaopatrzył rany łotrzyka, umył je 
w wodzie dezinfekcyjnej, owinął w atą i obanda­
żował płótnem rękę, która gdyby nie Black, 
stałaby się może za chwilę narzędziem zbrodni.

— Czy nie jesteś głodnym? — zapytał le­
karz po chwili - -  a nie czekając odpowiedzi, 
d o d ał:

— Siadaj!
Wyjął następnie z kredensu chleh, resztki 

zimnego mięsiwa, butelkę z winem nadpoczętą! 
położył przed nieznajomym talerz i widelec. 
Ranny nie mógł sobie posłużyć, więc zacny le­
karz pokrajał mięsiwo i chleb w drobne kawałki 
i nalał mu wina.

— Jedz i pij, ile pragniesz.
Oblicze zbója zmieniło się nie do poznania; 

patrzał onieśmielony to na talerz, to na wino, to 
na lekarza, którego złote serce wzruszyło go do 
głębi. Powoli zabierał się do jedzen ia; ale mięso 
i chleb dławiły go. Lud przysunął ma szklankę:

— Buvez, mon a m il
Lecz człowiek me mógł przełknąć ani hau­

stu wina. Smutek, żal i ból na przemiany roz­
pierały mu skruszone serce i dwie wielkie Izy 
spadły mu na brodę. Potem d o d a ł:

— Noc była ciemna, więc zmyliłem drogę. 
Ciemno też było dotąd w mojej duszy i dlatego 
błąkałem się po bezdrożach. Twoje złote serce, 
czcigodny i święty człowieku, rozjaśniło mi ro­
zum i zapaliło w sercu iskrę nieznanego mi do­
tąd uczucia.

Lud zadumał się, a potem rzekł, jakby do 
siebie:

— O, iluż to ludziom pomroki nocne za ­
ćmiewają rozum i szlachetniejsze uczucia. Gdy­
byśmy mieli więcej miłosierdzia i wyrozumienia 
dla nieszczęśliwych, upadłych istot, lepiej by było 
na świecie .. Czy chcesz teraz spać zapytał 
nieproszonego „gościa1* — jutro rano cię od­
wiozę.

Nieufność błysnęła w oczach skruszonego 
baadyty.

— Gdyby pan był tak szlachetny i puścił 
mnie teraz wolno, czułbym się szczęśliwym.

— Chcesz pieniędzy ? Oto je masz !
Lud wsunął mu w rękę dwie srebrne pię- 

ciofrankówki. Nędzarz był tak wzruszony zacno­
ścią lekarza, iż nie był w stanie zdobyć się na 
słowo podzięki. W  końcu dr. Lud odprowadził go 
do bramy, którą rozwarł. Księżyc znów zajaśniał 
na niebie; droga tworzyła srebrzystą smugę, któ­
rą krasiły po brzegach pola i łąki, zdobne w ruń 
majową, na drzewach bieliły się pączki, a powie­
trze przenikała migdałowa woń kwiecia, cudo­
wna wod upajająca. Włóczęga spojrzał żałośnie 
na filantropa, przy którym stał poważnie nieod­
stępny jego przyjaciel, Black. Doktor głaszcząc 
poczciwe zwierzę, rzekł do oddalającego się czło­
wieka :

— A innym razem dzwoń przy drzwiach 
vou8 connaissee maintenant le bon chemin — 
wszak znasz teraz prawdziwą drogę.

P aul et Yietor M argueritte.

wyrobu S. V. iijoistio ve Lim są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

UL O a /p eu -ć L -u ..

(Ciąg dalezy).

Feydau asiadł przed biurkiem i zacząt pręd­
ko pisać, potem wstał.

— M asz! — rzekł, podając zapisany papier 
sekretarzowi — poślij to ogłoszenie wszystkim 
komisarzom policyjnym Paryża. Nagroda dla te­
go, który mi Poulaillera wyda, wynosić będzie 
dwieście luidorów; nadto otrzym a dożywocie 
w kwocie 1200 liwrów. Niech się to ogłoszenie 
rozejdzie po wszystkich dzielnicach Paryża, ko­
misarza zaś, któryby schwytał Poulaillera, wyna­
grodzę osobno oprócz tego stoma luidorami z pry­
watnej mej szkatuły.

— Dobrze, zaraz idę do sekretaryatu — 
rzeki pan Berryer, biorąc papier.

— A przychodź pan prędko, musimy po­
mówić i dobrze się naradzić, co nam czynić 
wypada.

Berryer wyszedł.
Feydaa de M arrille zbliżył się do swego

biurka i wyjął i  jednej teki duży plik papierów,
które gorączkowo przerzucał.

— Przeszło dwieście pałaców zrabowanych 
do szczętu i to w przeciągu dwóch la t l  — m ru­
czał naczelnik policyi — 71 pożarów, między ty­
mi 11 książęcych mieszkań, 153 ludzi zabitych L . 
A sprawca tego wszystkiego nieukarany!... Tak... 
bezwątpienia, król ma słuszność, ale cóż ja  na to 
poradzę! Wszelkich środków użyłem, wszystko, 
co tylko był w mojej mocy zrobiłem i nici m et 
Ten przeklęty Poulaillerl Schwytany trzy razy 
w Lyenie, raz w Soissons, dwa razy w Orleans 
zawsze się wymknął, wyśliznął i to tak, że 
do dziś dnia nie wiemy uawet, jakim  spo­
sobem 1...

Feydau de M arrille gwałtownie przechadzał 
się po swoim gabinecie.

— T aki Trzeba koniecznie schwytać tego 
człowieka I — zawołał nagle. — Zdanie króla jest 
stanowcze. Jeżeli mi się nie powiedzie, przepa­
dłem, niechybny upadek. Chyba, że pani d’ 
Estrades...

Zatrzymał się przy tern imieniu i głęboko 
się zamyślił.

— Oua co dzieli piękniejszą w oczach króla. 
Miejsce, wskutek śmierci pani de Chateaurouz 
opróżnione dotąd jeszcze aieaajęte... Faw oryta 1 
Do jakiej, władzy dojśćby mogła, gdyby moich

rad słuchała I A do jakiego znaczenia mógłbym 
się ja  przez to wznieść I Coby mnie później ob­
chodziło schwytanie jakiegoś Poulaillera 1... Hml... 
Muszę koniecznie widzieć się z księciem de Ri- 
chelieul

B erryer wrócił, trzym ając plik papierów 
w ręku.

— Rozkazy już wydane — rzekł sekretarz, 
wchodząc do gabinetu — wszyscy komisarze zo­
staną zaraz uwiadomieni. Oto jest drugi raport, 
tyczący się wypadków ostatniej nocy w pałacu 
Charolais.

— Czy zgadza się z protokołem ?
— Zupełnie... oprócz jednego punktu.
— K tórego?
— Znaleziono list, pisany ręką Poulaillera, 

przez niego podpisany, w pokoju księcia. Spo­
strzeżono go dopiero po napisaniu protokołu, to 
też nie ma wzmianki o tem. K ról, czytając ra­
port, nie będzie wiedział o liście.

— Masz pan ten list?
— Oto jest.
Mówiąc to, podał pan B erryer tajemniczy 

papier naczelnikowi policyi.
Ten wziął go prędko i przebiegł oczyma 

piżmo.
— Ol... -  zawołał- w końcu, spojrzał na

sekretarza i zaczął zwolna półgłosem czytać, co 
następu je :

Kochany kuzynie:
„...jeżeliby cię ten tytuł zdziwił, to wręcz 

„ci oświadczam, ze prawo takiego tytułowania 
„się wzajemnie, przysłużą nam obydwom, obaj 
.bowiem jesteśmy książętami krwi, którą rozle- 
„wamy. Jedyna różnica, jaka między nami za­
ch o d z i, jest ta, że jeżeli ja  zabijam, to tylko 
„ludzi siluych, m ożnych; biję się szlachetnie, 
„honorowo, narażam własne życie. Ty zaś, aby 
„tylko swoją krwiożerczość zaspokoić, zwracasz 
„się ku bezbrounym, słabym, bezsilnym istotom 
. i  albo je  sam mordujesz, albo każesz mor­
d o w ać .

.A więc, kuzynie, oto p© raz trzeci mamy 
„już z sobą do czynienia. Pierwszym razem było 
„to przed pięciu laty, wówczas, kiedy nie mogąc 
„przełamać oporu kobiety cnotliwej, zabiłeś jej 
.m ęża, który był twoim pierwszym kamerdyne- 
.rcm  (Autentyczne. Patrz Saint-Sim on: Mćmoi- 
„res, XIV, 168, 277 i 389. Przyp. tłumacza). 
.W ówczas to zrabowałem twój pałac d’Emerain- 
„Tille, wyrwałem z twoich szponów biedną ko- 
„bietę i ukryłem ją  w takiem miejscu, że jej 
„znaleść nigdy nie mogłeś.

„Drugim razem, było to po spaleniu pani 
„de Saint Sulpice. Gdy w nocy, po owej zbro­

d n i ,  spokojnie do domu powracałeś, powóz twó 
„przewrócił się, niewidzialne ręce schwyciły cię, 
. a  ludzie, których twarzy nie miałeś nawet cza- 
„su obejrzeć, porwali cię i zanurzyli w dole na­
pełnionym  błotem. Ludzie ci moioh słuchali roz- 
„kazów. (Autentyczne. Patrz „Lettres de la du- 
„chesse d’Orleans.“ Przyp. tłum.)

„Dziś wreszcie, po raz trzeci mamy przy­
jem ność ze sobą się spotykać. Twój teraźniej­
s z y  pałac sąsiadował z pałacem św. Gerwaze- 
„go. Co dzień ośmielałeś się znieważać te za- 
„ konnice. Z tego powodu spaliłam, kochany ku- 
„zynie, pałac twój, aby się zakonnice niemiłego 
„sąsiada pozbyły. Gdybyś go drugi raz wybudo- 
„wał, bądź przekonanym, że spalę go po raz 
„drugi, lecz czekać będę stosowniejszej nieco 
„chwili... postaram  się wtenczas dopiero go pod­
p a lić , gdy ty w nim znajdować się będziesz.

„Bracie księcia de Bourbon 1 Sąd się ciebie 
„obawia, obawia się splamić imię królewskiej 
„rodziny I Ale naczelnik kurnika nie ma żadnych 
„skrupułów. Takiemu, jak ja  bandycie przysłużą 

prawo zgładzenia ze świata takiego jak  ty 
.sz lachc ica! Bywaj zdrów podły i nikczemny 
kuzynie, bywaj zdrów... do chwili, w której 

„znowu jakąś zbrodnię popełnisz l...a
de Foulailler, Naczelnik kurnika.

(C. d. n.)

D R O B N E  C j L O S Z E N IA
po 1 ot. t.d wyrazn.

H e r b a t a
shióeko-roeyjeka, zbiór majowy, 
Souchong L i t r .  3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
zh \ D30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Dwernickiego 12 5 pomieszkanie
składające się z 5-ciu pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spiżarki, pokoju dla służby, z przy- 
naleśnościami, zaraz do najęcia. 815

| / f i ń  bułany, lzesnastej miary, w piątym 
IV U ll roku, be* błędu, do sprzedania —
Dwernickiego 12 .

STORY i  ŻALUZJE
758 poleca fabryka

J .  C H B I S T O F A  
we Lwow ie, Ja b ło n o w sk ic h  1. 9.

iSa 2 zł.8055
przerabiam każde najmocniej zbite matera­
ce (3 poduszki). Drelichy na pokrycia po 
50, 60, 70, 80 do l ‘50 zł. za metr. Stare 
kołdry przerabiam, oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po­
krycia Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

k a łn l i r l f i  sklep korzenny „Jedność
I s C l l U l l l i l ą l  we Lwowie ul. Grodzickich 
1. 4, poleca wszelkie w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące towary w najprzedniej­
szej jakości i najtaniej. 81 2

EZĄ JjCa
e k o n o m i c z n y

przyjmie administracyę za niskiem wyna- 
8*4 grodzeniem, a reflektuje głównie na tan­

tiemę. A dres: „Udział w zysknu, Jarosław, 
poste rest. 818

Różne meble
dania. Bobrich,

używane, 
tychmiast 

Kopernika 54.

tanio, 1 
do sprze- 

795

— Jakże pani córeczka? czy duże po­
stępy robi w naukach?

— Nieszczególne, ale za to na wszyst­
kich balikach dziecięcych tak zawraca gło­
wy swoim kawalerom, jakby jnż była dwn-

(Kodziestoletnią panną 1 (Kolce)

P. Budowniczym
poleca się doświadczony znawca do zapro­
wadzania urządzeń cementowych, bruków 
wszelkiego rodzaju dachówek do krycia 
1 łachów jak i innych przedmiotów z betonu 
i lanej teraccy; gdyż więcej niż rok zapro­
wadzanie samoistnie prowadził. — Laskawe 
zgłuszenia pod znakiem 8 - V . do binra 
ins. J .  G reg ru , P rag a , J in d rz ie z sk a  1. 19.

8116

I K A r - \ r " i ! i l g  poleea wsze!-
l \ « J J s  kie Instruments mu-

zyozna 1 samogrające. Cenniki bezpłatnie

H a n d e l  „ p o d  P a lm ą * *

Z .  M a j e w s k i e g o
dawniej 7964

St. W ojciechow ski,
Z. Z adnrow lcz

ni. AMemiclta 6, Lwów
poleca 

K aw io r a s tra c h a ń sk i
gruboziarnisty, S ta re  w ina  
1 C onlak l francuskie, ffla- 
s ło  deserow e codzień 

świeże z dóbr JW . Stadni- 
ckiego z Krysowiec.

Już!
został otworzony największy maga­

zyn Towarów partyjnych 
we Lwowlt

v Pasażu ffioUa
i poleca:

20.000

8308Poszukiwany
ZASTĘPCA

Dobrze idąca fabryka trwałych pie­
ców, poszukuje dla Lwowa i Gali­
cy i bardzo dzielnego zastępcy. Zgło­
szenia z referencjam i pod .0 *  do 

Adm inistracji .Gazety N.“

resztek wełnianych
damskie,

na suknie

Ł ecza io a
Dr. A. Tarnawskiego

w  H a s s o w i e ,  z a  K o ł o m y j ą
(stacya kolei Zabłotów) 

otwarta od 1. maja do końca października.
Ś ro d k i: Leozenle wodą I Inne fizykalne- 

dyetetyczne. 8095

H
E N O K O I O T  wewnętrzne i

zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie wedłng 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maśoi, proszku I P i­

ontek Dr. Label w Paryża. 
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskiego

3091

20.000
resztek jedwabnych na bluzki,

5.000
angielskich resztek na ubrania mę­
skie, kompletne ubranie począwszy 

od zł. 3-48

5.000
gotowych bluzek damskich od 68 ct. 
począwszy, oraz wielki wybór no­

wości dla panów pań i dzieci.

M U M U t M M

Kuracyjny 1 wodoleczniczy 
zakład 8035

w  H ń O L H C I  p o d  W i e d n i e m

Szczegółowa lecznica
dla osłabień: Neurastenii — eełab lenia 
nerwowego — słabości piersi — w a ­
bienia delnyob ezęiol o lała — (łabam i 

nóg — rekenwalesoenoyl.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. D r .  J ó z e f  W e łn a .

Na spłaty po k. 2. K ipie.

SZEKSPIRA
dzieła w 1 0  t o m a c h  w tłumaczeniu Pas* 
kowskiego, Kożmlana, Porębowicza, Kas­
prowicza, Langego, Kosmowskiego, w osdo 

bnej płóciennej oprawie

po cenie zniżonej k. 20.
zamawiać można w 8096

K s i i a n i  PotsLej wb Lwowie
Całe dzieło się dostaje po zapłacenia pierw 

szęj raty koron 2.

(46 razy premiowane)
od 35 do 31  maja do widzenia 

Z okazy] wstąpienia na  tron króla Alfonsa 
X II, zajmująca podróż przez

H iszp an ię  1 H a d r y z .
•gól- W stęp 10  centów. 419 8123

Z CHW ILI. Z najwyższą radością możemy podzielić się z naszymi czytelnikami 
wiadomością, że nkłady handlowe tutejszych sfer ekonomicznych z Czechami zostały 
ukończone z pomyślnym skntkiem, — w tyrh dniach bowiem zauważyliśmy już na po­
dwórzach kilka harfiarek czeskich, śpiewających bardzo ładne czeskie piosenki.

(K nrj Świąt.)

8019

F i L E r i B T ?
i  p o s a d z k i d e s z c z u lk o w e

oraz
w s z y s tk ie  w y r o b y  s t o la r s k ie

jtko  to :

drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp.
poleca FA B R Y K A  P A R O W A

B R A C I  W C Z E L A K
W E  L W O W I E .

c M W f l  w a m
0. k. UDrz. g a l i c .  a k c y j .  B a n k u  h ip o t e c z n e g o

kupuje i sp rzeda je

wszelkie papiery wartościowe i monety
p© najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Iwonicz.
Z a k ła d  s d r o jo w o -k ą p ie lo w y  i  k l im a t y c z n y

(etaeya kolejowa Iwonicz).
N a j s i l n i e j s z a  g s c o a w a  s ł o n L - j o d o w o  -  b r o m o w a .

Od dawna itwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaoiaoh zołzów 
(scrofhuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wssystkioh chorobach wyma- 
gająoych przyspieszenia odnowy materyi.

Urządzenie Zakłada wzorowe, oświetlenie elektryczne, wedeoiągi.
W yborna muzyka. A pteka, pocita i telegraf w Zakładzie.

Lekarze zakładow i: L D r .  J ó z e f '  W e r n l e k i  ze Lwowa.
II. D r ,  J u l i a n  S t a n l s s e w s k l  z Krakowa.

L ęk an o  wolno praktyknjąey dr. S. Stanber i dr. Weigal ze Lw.w a.
W selenie I-ym do 20 ozerwca i w 3-cim od 20 sierpnia mieszkanie zna- 

esnie tańsi*.
Uwolnienia od takey na podstawie św ia ie  tw nbóstwa udziela się tylko w 

pierwiiym  1 trzecim seionie.
Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług  i namół przyjmnje i 

wszelkich wyjaśnień udziela £021

Dyrekcja Zakładu zdrój oir o-kąpiel owego w Iwoniczu.

9000000000000000000000000
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy: 
listy hipoteczne koronowe 

4»/,% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/, % listy Banku krajowego 
4% listy Banku krajowego 
5% obtlgaeye komunalni; Banku krąjowego 
4B/8 pożyczkę krajową 
4% galle. obllgacye proplnacyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym J

KANTOR W YM IANY
c. i m Pile. auyjiBp Bantu M p ta s p .

OOOOOO OOOOOOOOOO OOOO OOOOf

OGŁOSZE N IE .
B a d a  z a w ia d o w c z a

Towarzystwa Zaliczkowego w Złoczowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

l a p r a i s a  n i n l e i u e m  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  n o  s w y e z ą j n o

Ogólne Zgromadzenie
do aloesowa na ddeń  8. czerwca 1902, o godz. 4 popol.

do sali miejskiej (teatralnej) koło szkoły im. Adama Mickiewicza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  t
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zamknięcia rachunków i bilansu ca r. 1901. 
Sprawozdanie komisy! rewizyjnej o wyniku badania czynności Dyrekcyi i przed­
łożonych przez nią rachunków i bilansu za r. 1901.
Wniosek R ady  zawiadowczej na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków za czas od 1 stycznia do włącznie 31 grudnia 1901.
Wniosek Rady zawiadowczej względem rozdziału zysku za rok 1901.
W ybór trzech członków Rady zawiadowczej.
Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi.
W ybór komizyi rewizyjnej na r. 1902.
Wnioski członków.

8124

ZŁOCZÓW, dnia 17 Maja 1902.

Rada maw lado w cza Tow. Zaliczkowego w  Zloeaowla.
Stowarzyszenia zarejestrowanego s nieograniczoną poręką.

*>reze* Sekretarz
Eugeniusz Rozwadowski. R om uald  Manikowski.

VICHY 2£ŁL£ZNĄW0DA
G R A N de - GHILLE 
C E L E S T i n s

a r io
ta ń sza  od  rodzim ej-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

I
f i r a n r la  f ir i l l t  w k#lka®11 wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w i s -  
" I  - ł l i u o - u r i l i o  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

S porządza pad kentrelą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekareklego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
De nabycia w aptokaoh I drogneryaoh. Skład dla Lwowa w apt. Wswlórsklege

Ruch pociągów kolejowych
o T > o 'w - i a s B i o j ą o 3 r 25 d j o i e m  1 - g o  - m a j a  1 0 0 2  x * o 1 e y l .  

(Czas srodkowo-suropejskl).

1.36

1-46

235

8-40

9-32

6’!

6-50
746
8-00
8-10
8-16
8-60

10-25
11-55 

1-10 
1-23

3-14
4-40

6-35

640
5-50

D o  L w o w a  z
Na dworsee główny

Ioksn (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) D elatyna (od 1(10 do 30/4), 
Zaleszczyk, W yinicy, Nowosielicy, Berhomethn, Czndina, Serethn, 
Rado wiec. V ajeputny i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

Zakoi anego p. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó (od 13/7 do 31/8 wł. co niedzieli 

i święta), Brediny, Putny, Suozawy 
Brznchowio (od 16/5 do 14|9 włącznie)
Janow a
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa. Borysławia, Kałnaza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, K arlsbadu, Pragi), Oiwięeima, 

Stróża, Orłowa (1/5 do 30/9 wł.), MezS Laboroi (Pesztu) 
Rzeszowa, Lnbaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), Jasła , Tar­

nobrzega, Rymanowa, lwonioza, Sanoka 
Iokan (Jass, Bnkaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Sarethu, Suczawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz. 
Brznchowio (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziel i święta) 

Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja,Tuohli (od 15|6 do 80|9),
Borysławia

Jdesay, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 
wania pustego, Skały, Kopyczyniec 

~  -homethu, Czi

Podwołoozysk
siatyna, . _ .

Ickan, Żydaozowa, Nowosieloy, Berhometb

Chyrowa, 

Zaleszczyk, Hu- 

zudina, Brodiny
Krakowa/ (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), Oświęoima, 

W ieliczki, Orłowa, Mielca ria  Dembica, Sambora, Chyrowa
Bełzea, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej
Brzuohowio (od 15/5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (B erlina, W rocławia, Wiednia, K arlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 26/6 do 16/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
da 15/9), Jasła , Lubaczowa, SaHoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brznobowic (od 1616 do 14/9 włącznie)
Iokan, (Bukaresztu), Hnsiatyna, Kórósmezó, Potntor, Nowoaielioy, Vale- 

pntny, Suozawy 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Szozsroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, W a r s z a w y ) ,  Oświęoima, JaBła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, lwonioza, Rymanowa, Sanoka 
Janow a (od 1/5 do 15/9 wł. w niedaielę i  święta)
Podwołooayak, (Odesay, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszoayk.

Skisły, Iw ania pustego 
Ławocznego, (Peaatu), Chyrowa, Kałuaaa. Borysławia

Ha dw orzec  „Podzamcze*
Tarnopola, Borok wialkiob, Graymałow*
Podwołooayak, (Odossy, Kijowa), Brodów

6-30 
6-35 

8-30 -

— 8-40

9.00 
915 

.9-50 
10-30 
10-40 
1-25 

1-55 -

200

2-40
2-55

215

— 305

-  1110

— 10-57
Podwołoeaytk, (Odesay, Kijowa), Brodów, G riym ał., Hnsiatyna, Kopyoz. 
Podwołoozysk (Odesay; Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Podwołooayak, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Potntor, Iw ania pnatogo, Szały, Hnsiatyna

Z e  L w o w a  d o
Z dworca głównego

I Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potntor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serethn, Borodiny, Putny, 
Valeputay, Suczawy 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włąeznie codziennie)
Ickan, (JaBS, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowoeielioy, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hnsiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warezawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Ja s ła  
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potntor,
Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaiesiczyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuohowio (od 15/5 do 14/9 włąeznie w niedzielę i święta)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Jasła , Cha­

bówki, Zakopanego, W ieliczki, N. Sącza, Lnbaczowa 
Tncbli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/6 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warezawy), Chyrowa, MezS 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęoima 
Janow a (od 1/5 do 16|9 wł. w dnie powBZ,, od 16|9 do 30|4 wł. oodi.) 
Ławocznego, (Paeztn), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 16|6 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.) 
Podwołeozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethn, Serethn, Brodiny, Snczawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, W iełiozki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyczyniec, Iwania pnstego, Skały, H usiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orea  „Podzam cze* 
fl-43| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hnsiatyna 

Tarnopola, Potntor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk,

t ----n-_ ymafcHnsiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Z alei z-
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczynieo

ozyk, Grzymałowa

Uwaga. Porz nocna oznaczoną je s t ramkami. — Czas środkowo-enropejski jes t późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieśoie wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilzty: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu H ausm ana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzsjn bilety, taryfy, illustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy itp . biuro informacyjne kolei pańetwowyoh (ul. K rasiokioh I. 5 w po­
dwórza, zenodj IL  drzwi nr. 52) w godzinach un jdow yoh  (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przadpoł. do 13 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko t e o k i . drukarni i lilograńi Pillera i Spółki,


